Wychodzi codziennie tano oprócz dni poświątecznych. 


Adres Redakcyl: Kijow, Prorezna 13, Telefon 1922 
Drukarni Polskiej Kijów, Prorezna 3 Telefon 1672. 


Rękopisow Redakcys nia zwraca. 
Redaktor przyjmuje od 2—3. Sekretarz od 12—2. 


Administracya otwarta od 10—4 po południu i od 6—8 
wieczorem. 
Ozłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczor. 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁKCZNE i LITERACKIE. 


nieodżałowanej pamięci 


| 
| | 


| | 


Ś.P. 


Juliusz Korab Brzozowski 


właścieiel wsi Posuchówka powiatu humańskiego, były deputat od szlachty do kijowskiej izby kryminalnej 
i komisarz do spraw włościańskich pow. humańskiego (z wyborów). 


Zmarł w Posuchówce dnia 23-go grudnia, przeżywszy lat 80.. 


Pochowany dnia 27.g0 grudnia 1908 r. w Ternówee gubernii podolskiej. 
i wnuczki proszą © modlitwę za duszę zmarłego. 


TEATR MAŁY KRAMSKIEGO. Towarzystwo Polskich Artystów Dramatycznych. 


R; » . = a= Primadonny Warszawskich 
Gościnne występy Michaliny Laskiej Rządowych Teatrów. 
Dziś dnia 10- 5 H z GG farsu w 3 akt. 
zmia 1808 Zolnierz królowej Madagaskaru”, prez “st Do. 
brzańskiego, Rolę „Kamili“ zę pł p. M Miska Eaa i 
W niedzielę 11-go a tarsa w 3-ch aktach Piotra Wolffa. Rolę 
stycznia 1909 £ „Ach ten Leon „Toto? wykona p. M. Łaska. : 
SZCZEGÓŁY W PROGRAMACH: Bilety sprzedają się codziennie od 7 stycania w kasie 
teatru od godziny 10 rano do ?-ej popołudniu i od 5-ej popoł. do $ wieczorem, a w dzień 
przedstawienia do końca widowiska. Początek o godzinie 8!,2 wieczorem. z 
10119—1 Reżyser W. Dąhrowski. Sekretarz R. Betcher. Administrator Hetten-Czapski. 


TEATR MIEJSKI. Dyrekcya S. Brykina. Dziś dnia 10-go „Książę igor*. Uczestniczą 
pp. Walicka Czalejewa, Karpantjer, Leontjewa; pp. Machin, Brajnin, Sokolski, Bosse, Ce- 
sewicz, Leticzewski, Disnienko. Początek o g. T!ją wieczorem. Dnia 1l-go dwa przedsta- 
wienia: po poł. op. „Fra Diawolo*, wieczorem „Boris Godunow“. Dnia 12-go przedsta- 
wienie arteli kapeldynerów 1) „Traviata“, 2) „Oddział koncertowy“. Dnia 13-go „A- 
frykanka“. Dnia 14-go benefiis kasyerki M. Szczerbiny po raz 12-ty op. „Kopciu- 
szek'. Dnia 16-go po raz 19-ty „Opowieści Hoffmana“. 3669—7 


TEATR MIEJSKI. Dyrekcya S. W. Brykina W poniedziałek dnia 12-g0 stycznia 


Przedstawienie Arteli Kapeldynerów. 


} +14, uczestniczą pp. Szmidt, Leontjewa, Lelina; pp. Oreszkiewicz, 
1) „Tray iata + Boczarow, Wnukowski, Disnenko, Karowa, oma | 

Ú i uczestniczą pp. Arċybaszewa, oroniec, 

2) „Oddział koncertowy „> Guszczina, Ratmirowa; pp. Machin, Brajnin, 

Sokolski, Uesewicz. 3—10116—2 

Początek o godz. 7!/ą wieczorem. Ceny miejsc zwyczajne. Bilety są do nabycia 


TEATR „SOŁOWCOW*. Dyrekcya 1. Duwan-Torcowa. Dziś po raz 17-ty nowa sztuka 
Leonida Andrejewa „Życie studenta”. Uczestniczą pp. Grey, Morska, Rozanowa, 
Tokarewa, Czaruska; pp. Bołchowskoj, Dwinski, Leontjew, Rudnicki, Stiepanow. W nie- 
dzielę dnia. li-go w południe przedst. odczyt, prelegent J. Steszenko, 1) „Swaty“ N. Go- 
gola, 2) „Figle Scopin'a*. Wieczorem po raz 2-gi „Madame sans Gêne“. Dnia 12-g0 
przedstawienie popularne, dwie sztuki 1) „Miłość bliźniego Leonida Andre- 
jewa, 2) „Przygody w cyrkule'*. Dnia 13-go benefis kasyerki p. M. Złaczewskiej 
po raz t-szy po wznowieniu |) „Kleopatra gubernialna*, 2) Jak się on stał rodak» 
torem. Dnia 15-go to jest we czwartek przedstawienie dla prenumeratorów gazety 
„Kijewskije Wiesti* po cenach zniżonych po raz 2-gi „ŻONY“ D.zAjzmana. W pró- 
bach nowa sztuka „iIZRAEL*%. A. Berstejna, 3401-7 


TEATR „BERGONIER*%. Dyrekcya W. Jakimowicz, pod kierunkiem N. Kubańskiego. 
-a w . e e . z . 74 . 5 
Dziś 1050 Maryi Lenskiej 1) „Pieśń miłości“, 2), Loterya 
Marya Lenska wykona szansonetki ze swego repertuaru. Początek 


niezawodna”, o aoda szej wiecz z : 
godz. b-ej wiecz. Jutro w nie- r diaa Gh 
dzielę dnia 11-go przedstaw. nowej oper. w 3 akt. „Miłe dziewczątka 3 


3890—6 
ul. Meryngowska M 8 


c APOLLOG EE: 


obok Teatru Miedwiediewa. 
Dyrekcya Towarzystwa. 


NE . , TT "R: - Grand Soirće 

Dziś i codziennie Wielki Koncert i Divertissement aa ae wte 

z udziałem całej trupy oraz debiuty znakomitych artystów i artystek. Zupełnie nowy 

i interesujący program. Szczegóły w programach. Przy teatrze pierwszorzędna restau- 
racya Otwarta do godz. 4-ej w nocy. Codziennie świeże produkty. 

4964—25 Upoważniony i główny zarządz. T-wa A. J. Walberg. 
Dziś dnia logo stycznia o god. 8 i pół przedstawienie High-Life w 3-ch 
oddziałach. Nowe obrazy kinematografu. Cyrkowy program nader uroz- 
maicony. Uczestniczą komicy. Beretti trupa akrob. Ejżen. Na za- 

W kończenie wałki: 1) Ludwik i Razumow 2) Bader i Nadźi, 3) Szemiakin 

i Tuomisto. Wkrótce występy nowych zapaśników. Jutro „Święto Dzie- 

cinne“. Początek o godzinie 2-ej po południu: zabawy, tańce, pochody, jazda ra kucy- 
kach. Ceny od 25 kop. do 1 rb. Dzieci płacą połowę. 3816—7 


153 Funduklejowska, Nr. 26. 


B 
Pierwszorzędny hotel, urządzony z kom- 
fortem i wygodą. Winda, telefon, wan- 

ŁU ny, wodny kaloryfer, spokój, cisza i po- 

rządek wzorowy. Miejscowość najzdrowsza, blizko Kreszczatiku, teatru, gimnazyów, gma- 
chów sądowych. Numery od 1 rb. 50 kop. do 4 rb. na dobę, oświetlenie elektryczne i poś- 
€iel bezpłatnie. Uprasza się nie wierzyć fiakrom, upewniąjącym pasażerów, 
iż hotel niema wolnych numerów lub że się remontuje. 1-10-4728-9 


PIERWSZORZĘDNY DOM 


WIN SZAMPAŃSKIGH 


Binet Fils & 6-0 v Rein 


poleca wytworny gatunek 


ELITE SEC 


z własnych winnic w Szampanii. 
Dostać można we wszystkich pierwszorzędnych handłach win i restauracyach. 


12-5067-11 


Pracownicy Fabryki Monasterzyskiej zawiadamiają z głębokim smutkiem o śmierci naczelnika 


sl 
Ś. 


P. 


Emeryka Mańkowskiego (nin) 


CACIK OSCI RK IK HKC IKM 


Groch Zielony Folger 
(Rychlik) 
ź najlepszego źródła bez żuka. 


X 
RO > 
Nasiona okopowych, pastawne, traw 
KORICZYNY ć 
LUCERNY i 
3 i ZBÓŻ 
8 Kukurydza w wielkim wyborze gatunków. 
X 
X 
X 


TOMASÓWKA 15—10104 —1 
SALETRA 
SUPERFOSFAT 
SÓL POTASOWA _KAINIT. 


X 
4 
L. Zdrojewski i K. Grabowski 


Kijów, Kreszczatik 25. Ź 
OORO AK ACK CCC) 


mm 


Z powodu zwinięcia gospodarstwa Rusa- 
łowieckiego sprzedawane będą przez licy« 
tacyę dn. 20-go i 2l-go stycznła: ca- 
ły inwentarz martwy, 52 konie, 32 
woły, zapasy zboża i nasiona. Stacya 
P. Z. K. 2. Potasz. Poczta i telegra; Buki 

—5210—7 


z 


Stroskani synowie, synowe 
3 10092-3 


gub. kijowskiej. 


a 1865—1909. © 
BE” FOTOGRAF RW9RU JEJ KR MOŚCI 


KRÓLOWEJ GRECKIEJ Pu 
Fr. de MEZER 


. Zaszczycony Najwyższemi Nagrodami 
ICH CESARSKICH MOŚCI, 


oraz licznemi nagrodami na krajowych i zagran. wystawach. 


Mam zaszczyt zawiadomić moich Szanownych Klientów, że Zakład mój Artystyczno-fotograli- 
czny jest zawsze pod moją osobistą dyrekcyą, od chwili otwarcia, w roku 1865, do obecnej chwili, w 
nowym lokalu, specyalnie przysposobionym dla Fotografii z wszelkiemi możliwemi ulepszeniami i z pa- 
wilonem, posiadającym wyjątkowo korzystne światło dla migawkowych zdjęć i wszelkich fotograficz- 
nych robót. Pozwalam sobie dodać, że posiadam dyplom Akademii Sztuk Pięknych w Petersburgu. 
Z wysokiem poważaniem Fr. de MEZER. 


KRESZCZATIK 27, d Pastela. 


SALA KUPIECKA. W sobotę dnia 10-go stycznia KOMCERT 
skrzypka-solisty 

Jego Cesarskiej Mości L. Auera 

i pianistki W.%Stejn. Fortepian fabryki Bekkera ze składu J. Kuhe. Początek o godz. 
81/, wieczorem. Bilety w księgarni Władysława Idzikowskiego, Kreszczatik 35. 


Rada Gospodarzy Klubu Polskiego „OGNIWO” 


ma zaszczyt zawiadomić, że w sobotę dnia 10 b. m. o godzinie 9-ej wieczorem odbędzie 
się w, lokalu klubu 


Wieczorek familijny =- 


Wstęp dla członków,ijich rodziny bezpłatny; “dla kose: po rub. 1; młodzież akademicka 
Js 


o 25 kop od oso 
2-10063-2 


W niedzielę zwykłe iakoyaieżiców 6 godzinie 4-ej po południu. 
Towarzystwo Asekuracyjne 


„ROSSYA * 


W Petersburgu, Morska, d. Nr. 37 


kapitały zakładowy i rezerwowy 67,000,000 rubli. 
Ubezpieczenia życia 


t. j. kapitałów i dochodów dla zabezpieczenia rodziny lub własnej 
starości, posagu dla dziewcząt, stypendyów dla chłopców i t. p. 


Ubezpiecz. od nieszczęśliwych 
wypadków 


zarowno poszczególnych osób jak i zbiorowe ubezpieczenia urzęd- 
ników w fabrykach; asekuracya podróżnych dożywotnia, 
roczna lub na krótsze terminy. 


Mbezpieczenia od ognia 


ruchomości i nieruchomości wszelkiego rodzaju. 


fisekuracya transportów 


rzecznych, lądowych i morskich, asekuracya tułowi statków. 


fisekuracya szyb 


wszelkiego rodzaju od wyłamania i rozbicia. 


fisekuracya od kradzieży 
z włamaniem. 


Deklaracye o ubezpieczeniach przyjmowane są i wszelki 
rodzaju dane udzielają R zi 3 je 

W Petersburgu, w Zarządzie Tewarzystwa (Morska dom 
własny N 37). 

W KIJOWIE, Zarząd Kijowskiege i Odeskiego Okręgu Towarzy- 
stwa (Kreszczatik, dom własny XM 25). 

Główny agent K. M. Rathauz (Instytucka!ul., Petersburski 
bank międzynarodowy). Przedstawicie! Towarzystwa W. D. 
Mozert (Kreszczatik, Petersburski bank pożyczkowo-dyskontowy). 

W Odesie, w filli Tewarzystwa (Derybasowska dom własny 
Je 10). Zrządzający filią E. wen Henning. Główni agenci M. 
Berliner i Q. Rafałowicz (tamże). Przedstawiciel Towarzystwa 
K. Andrzejowski (Ryszeljewska Petersburski bank międzynaro- 
dowy I agenci Towarzystwa we wszystkich miastach 
cesarstwa. 


Zarządzający Kijowskim i Odeskim okręgiem N. KOPPE. 


Sanatoryum D-ra Solmana (Warszawa, 


12 ]---1„ miejsca lokaja albo szwaj- 
Al. Szucha 9). Specyalność: leczenie chorób chl- 1 oszuxūję a Mano WEJ 
rurgicznych i kebiecych. Pobyt i opatrunki od | Pierzyński. Proszę o zawiadomienie listow- 


do rb. 7 dziennie. Amhuiateryum od 12-ej do 


ne. Adres: ul. Michajłowska d. M 12 m. 9. 
1-ej pp. 12—5178-4 s % mS 


2-10099-1 


Al 
X 


Rok IV. 


EJ 


40 kop. 


miesięcznie kwart. półrocz. rocz, 
Prenumeraia: W kraju —.86 2.50 4.50 3.- 
Zagranicą 1.35 4— 7.— 14.- 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed lekstsim 


pierwszy i 20 kup. każćr następny raz, za 


tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz. 


Numer pojedynczy 5 kop. 


Prenumeratę i agioszenia przyjmuje 


Administracya. 


swego. 


1—10123=1 


Tylko co wyszły z druku opery: | 


„Janek“ 


Wiadysława Żeleńskiego 


Dumka Janka. Na sam fortepian 


w łatwym układzie —.50 
Dumka Janka. WSE ŻE 
kład. M. de Sicard —.60 


Wiązanka melodyi na sam fortep. 
3-10078-3 kład autora 1.50 


U 
Nakład LEONA IDZIKOWSKIEGO w Kijowie 
Kreszczatik Mr. 29. 
Na prowincye za zaliczeniem. 


do fabryki cukru 


Potrzebny J est „Zbrucz mechae 


nik zdolny, energiczny z dyplomem i kilku- 
nastoletnią praktyką, kawaler. Zgłaszać się 
listownie z nadesłaniem odpisów świadectw 
pod adresem: Administracya fabryki cukru 
„Zbrucz* poczta Wołoczyska gubernia wo- 
łyńska. 6—1-79—3 


| owoc wc 
KALENDARZ. 


10 (23) Agatona. 


Biure Tew. Oświata (Kroszczatik 1 klub 
Ogniwo»), otwarte od 10 do 3 po południu 
codziennin oprócz niadriel i świąt. 


Ćwlozenia w P.T. 6. W poniedziałek. Chłop- 
cy do lat 14: 5—6; uczniowie: 6—7; druhinie: 
8!/ą—91/ą. — Wtorek. Panienki do lat 14: 5—6; 
druhinie: 6—7, druhowie: 9—10. — Sroda. Ucz- 
niowie: 6—7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
5—6; druhinie: 81/2—9!/,. — Piątek. Panienki 
do lat 14: 5—6; drubinie: 6—7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9—10., — Niedziela. Goście: 10—11 
zrana. 


Biure klj. rz.-kat. Tew. debreczynneści, Mała. 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-6j, oprócz świąt i niedziel. 


Biuro Pol. Tew. Kelonii Letnich w Kijowie 
W. Podwalna 23; godziny przyjęć od 11—1. 


Biuro pracy przykij. rz-kat. Tow- debroczyn- 


neści, zk Nr 8, otwarte codzien- 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 


Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św 
Jadwigi. 

Biure Koła Keblot Polek, otwarte od g. 12— 
3 po poł. codziennie, Funduklejowska 26 m. 1. 


Biure peźredniotwa pracy „Związku oficya- 
listów na Rusi" — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł. 


Pei, Tew. Miłeśników Sztok! Kreszczatik Nr 41 
Kaneciarya otwaria od 12—i i od 6—7 wie- 
sorom. 


Biure Związku Równ. Keblet Poiskich (M. Wło- 
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej) 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
pop., przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi. 


IId zl 


Pogłoskami o zmianach w Kole Pol- 
skiem zajmuje się także „Kijewłanin*. 
Pomimo, iż projekt częściowego wpro- 
wadzenia realistów do Koła okazał się 
ze względów technicznych niewykonal- 
nym, a z innych, ideowych względów, 
zupełnie niepożądany, pomimo, iż per- 
traktacye z realistami należą już do 
zakończonej historyi— to jednak myśl 
wysunięcia ma czoło naszej reprezen- 
tacyi polityków stronnictwa realnego 
interesuje organ p. Pichno. „Kijewla- 
nin* zastanawia się nad konsekwen- 
cyami, jakie stąd dla rosyjskich inte- 
resów wyniknąćby mogły. Wyjaśnia 
więc sobie i innym — kto to są „rea- 
liści*. Historya ich krótka i opowie- 
dziana metodą Iłowajskiego. Są to byli 
„ugodowcy*, którzy się przezwali w 1905 
r. „realistami* i oświadczyli, wbrew 
postulatowi  autunomii, stawianemu 
przez narodowców, iż zpodziliby się na 
samorząd wiejski i miejski. Jeśli wów- 
czas nie pociągnęli za sobą całego spo- 
łeczeństwa polskie go, to tylko, zdaniem 
„Kijewlanina*, dzięki temu, iż władza 
rosyjska straciła głowę wobec wzma- 
gającego się ruc'hu rewolucyjnego. 


Realistiom jednak dowierzać nie nale- 
ży. „Co do ostatecznego celu nie róż- 
nią się chyba realiści od narodowców*. 
Oni tylko idą powolnymi etapami. 
„Program ich, w pewnych punktach 
dopuszczalny, wogóle jest z rosyjskie- 
go punktu widzenia nie do przyjęcia“, 
tak np. co do żądania polskiej szkoły 
w „Kraju Przywiślanskim*. 

Ale ponieważ są to ludzie bardziej 
Od narodowców dojrzali, wykształceni. 
taktowni, więc — owszem, niech idą 


do Dumy. Nic się tam w stosunku 
do Polski nie zmieni z tego powodu. 
ale dobrze jest wiedzieć. że „Priwi- 


ślinije* nieco „otrzeźwiało*. 

A „kraj zachodni“? Czy „otrzeżwie- 
nie* polaków w Królestwie wpłynie na 
tutejsze społeczeństwo polskie? 

Takie pytanie zadaje sobie „Kijewla- 
nin* i pisze jak następuje: 

„Do „realistów* zbliżoną jest pro- 
gramowo partya „krajowców“, która 
powstała była w kraju Południowo-Za- 
chodnim, ale jakoś później przycichła: 
partya ta, na ogół biorąc, zdrowo oce- 
nia polityczne położenie. Jeżeli per- 
traktacye między „narodowcami* a „re- 
alistami* zakończą się przejściem man- 
datów poselskich z „gubernii przywi- 
ślańskich* do Dumy Państwowej w rę- 
ce realistów, to należy się spodziewać, 
iż szanse „partyi krajowej* na powo- 
dzenie wśród polaków naszego kraju 
znacznie wzrosną, i byłoby do życze- 
nia, żeby przewódcy „krajowców* ten 
fakt w odpowiedni sposób zeskonto- 
wali. Korzystając z takiego obrotu 
polskich spraw politycznych, „krajow- 
cy*, jeżeli tylko niedawne ich słowa 
nie są pustymi dźwiękami, powinni 
czemśkolwiek się zamanifestować, żeby 
odebrać dla siebie pozycye, które „na- 
rodowcy* wśród miejscowych polaków 
zajęli*. 

Taką zachętę daje „polskiemu stron- 
nictwu krajowemu“ organ rosyjskich 
nacyonalistów. Z odrętwienia, w któ- 
re wpadli „krajowcy* wskutek bra- 
ku wszelkiego poparcia ze strony 
polskiego społeczeństwa, chce ich zbu- 
dzić „Kijewlanin* i wskazuje im chwi- 
lẹ, odpowiednią do działania. Teraz, 
albo nigdy! Bo zdezoryentowane spo- 
łeczeństwo łatwiej was teraz przyjmie 
— a ci, którzy wam dowierzali, goto- 
wi są przypuścić, jeśli się nie ruszy- 
cie, iż wasze słowa i programy są nie- 
szczere, że wy jesteście tacy sami, jak 
realiści, że się „na ogół biorąc“ zdro- 
wo na sytuacyę polityczną już nie pa- 
trzycie. 

Nie wchodzimy w to, o ile tego ro- 
dzaju poufałe klepanie po ramieniu i 
budzenie zwątlałego ducha może być 
przyjemne dla panów krajowców. To 
jest ich rzecz. 

Ale spekulacye na wyzyskanie chwi- 
łowej dezoryentacyi czy apatyi społe- 
czeństwa, przez wrogów naszych „pol- 
skiemu* stronnictwu podsuwane, mu- 
szą chyba najbardziej nawet obałamu- 
cone „krajowością* umysły przywieść 
do opamiętania, do zeznania, że stała 
się rzecz niesłychanie anormalna, któ- 
ra skończyć się musi powrotem szczu- 
płej garstki ludzi, co się wydzielić 
chcieli, do wspólnego łożyska myśli 
narodowej. 

Taki akt byłby jedynie wskazanym 
obecnie dla krajowców występem poli- 
tycznym. 

Takiego „otrzeźwienia* krajowców 
społeczeństwo polskie na Rusi życzyć 
sobie tylko może. By było szczere, 
powinno zamanifestować się, jako po- 
porzucenie haseł „krajowości*, sieją- 
cych wśród nas walkę i nieufność, a 
dające obcym i wrogim żywiołom po- 
wód do wygrywania jednej części spo- 
łeczeństwa polskiego przeciwko dru- 
giej. B. 


Antypolska polityka Prus. 


Świeżo wyszła z pod prasy (w tych dniach 
znajdzie się w handlu) książka d-ra Józefa Buz- 
ka, prof. uniw. i posła do Rady państwa. Tytuł: 
<Ristorya polityki narodowościowej rządu pru- 
skiego wobec polaków od traktatów wiedeńskich 
do ustaw wyjątkowych £ r. 1908». 

Dzieło to dla naszej literatury historyczno- 
polityczej stanowi poważny nabytek. Wychodzi 
ono w bibliotece «Wiedza i zycie». wydawanej 
staraniem Związku naukowo-literackiego, a na- 
kładem księgarni H. Altenberga. W tej samej 
bibliotece wyszedł poprzednio tom I dzieła Fr. 
Bujaka pt. <Galicya>. 

Prof. Buzek w przedmowie tak uumaczy się 
z pobudek, które go skłoniły do napisania dzieła: 

<Ze względów narodowych uważałem za rzecz 
piloą zaznajomić społeczeństwo nasze dokładnie 
z położeniem prawno-politycznem ludności pol- 
skiej w państwie pruskiem i przy tej sposobno- 
ści przedstawić mu istotę i treść nowożytnych 
walk narodowościowych wogóle. Z przyczyn hi- 
storycznych jest bowiem przeważna część obsza- 
ru dawnej rzeczypospolitej polskiej zamieszkaną 
przez różne narodowości i z tego powodu nie o- 
granicza się ieren naszych walk narodowych do 
samego tylko zaboru pruskiego, ale obejmuje ob- 
szary daleko rozleglejsze. 


«Otóż doświadczenia, zebrane przez rodaków 
naszych, walczących o utrzymanie narodowości 
polskiej na kresach zachodnich w zab-rze pru- 
skim. mogą służyć ı gdzicindziej za cenną wska 
zówkę, a przykład ofarnej i owocnej ich walki 
może zagrzać i rodaków w innych dzielnicach 
do podobnie nsilnej pracy na niwie narodowej. 
Że względów naukowych pragnąłem uzyskać po- 
gląd na środki polityki wynaradawiania, jakim! 
może rozporządzać państwo nowożytne, i zbadać 
skuteczność tych środków. 

«Szczególnie w nowszych czasach jest w za- 
borze pruskim polityka germanizacyjna osią ca- 
łej polityki admiaistracyi państwowej w dziedzi 
nie stosunków gospodarczych i kulturalnych za- 
boru, wszystkie niemal ważniejsze ustawy admi- 
nistracyjne, dla prowincyi polskich wydane, są 
dopasowane do celów polityki germanizacyjnej, 
rząd nie skapi milionowych fundn-zów na popie- 
ranie dążcń niemieckich z jednej, najostrzejszych 
ustaw wyjątkowych na gnębienie polskości z dru 
giej sirony, to tez jest rzeczą pod względem nau 
kowym niczmiernie ważną przedstawić tak sy- 
stem, jak i skuteczność tej polityki wynaradawia- 
jącej najsilniejszego może na świecie rządu. 

«Cieszy mnie jako polaka, iż wyniki tego ba 
dania naukowego są tego rodzaju, iż mogą wlać 
w serca wszystkich rodaków wiarę w  skntecz 
ność wielkiego hasla angielskiego myśliciela Car- 
lyla: «Pracować a ie rozpaczać!» 

Dzieło pruf. Buzka obejmuje 568 stron druku, 
a składa się z czterech części: 

1. Postanowienia traktatów wiedeńskich z r. 
1815. 

Epoka względnego równouprawnienia po- 
laków (1815 - 1871). 

3. Epoka polityki 
1872. 

4. Wpływ polityki rządowej na rozwój narQ- 
dowy ludności polskiej. 

Książka prof. Buzka jest nicodzewnym pod- 
ręcznikiem dla każ ego polaka, źródłem wiado- 
moś i o położeniu zaboru pruskiego, a ponadio 
jest czynem politycznym jako przedmiotowe, n- 
micjętne przedstawienie pod sąd świata «ywili- 
zowanego polityki praskiej wobec polaków. 


eksterminacyjnej od roku 


P. Clémenceau. 


Długo oczekiwana w izbie francu- 
cuskiej dyskusya marokańska zakoń- 
czyła się zupełnem zwycięstwem gabi- 
netu p. Clemenceau. Olbrzymia wie- 
k-zość izby wyraziła votum zaufania 
rząłowi, a w szczególności ministrowi 
spraw zagranicznych Pichonowi. Dy- 
skusya sama Zawiera dwa momenty 
uwagi godne. Pierwszy polegał na 
tem, iż wśród dyskusyi dotknięto tak- 
że kwestyi bałkańskiej, a drugina tem, 
iż poruszono przy tej sposobności w 
ogóle stosunek Francyi do Niemiec w 
związku z położeniem  międzynarodo- 
wem. 

W rozwoju kwestyi marokańskiej 
zaznacza ubiegły rok stadyum istotnie 
przeł mowe. Wewnętrzna rewoluera 
obaliła sułtana Abdul-Azisa i postawiła 
na czele kraju jego brata Muley-Hafi 
da, którego uznały już, jako sultana, 
wszystkie państwa, podpisane na akcie 
algecquraskim. Ta zmiana w sultanacie 
musiała też wywołać odpowiednią 
zmianę w polityce fra: cuski:j. Abdul- 
Azis był zupełnie oddany Francji, 
która na nim opierała swoje plany co 
do przyszłego ukształtowania stosun- 
ków marokańskich. Wia'!omo jednak, 
iż nowy sułtan nie pójdzie w ślady 
swego brata, a z tym faktem zaczyna 
się już Francya poważnie liczyć, uni- 
kając w swojej akcyi marokańskiej 
wszystkiego, coby megło drażnić lu- 
dność krajową lub wywołać ko: flikt 
z innemi interesowanemi państwami. 
Dowodem tego, iż Francya dobrowol- 
nie zgodziła się na to, aby w sprawie 
ostatnich zajść w Casablance zażądano 
orzeczenia trybunału rozjemczego w 
Hadze, a również trzeba przypuszczać, 
iż dalsze operacye wojskowe generała 
Lyautey na terytoryum marokańskien 
obracać się będą tylko w granicach 
określonych międzynarodowemi posta- 
nowieniami. 

Przyrzekł to także wyraźnie w o- 
świadczeniu swojem minister Pichon, 
zapewniając, iż polityka Francyi za- 
rowno w Maroko, jak i wszędzie in- 
dziej, jest pokojową. Europa uznaje 


jednomyślnie skuteczne poparcie, ja- 
i użycza Francya sprawie po- 
koju. 

Po tej deklaracyi wyraziła izba wo- 
tum ufności rządowi, a następnie u- 
chwaliła zażądane przez p. Clemenceau 
dedatkowe kredyty marokańskie. Od 
dawna dyskusya marokańska była dla 
rządu zawsze najdrażliwsza i najnie- 
bezpieczniejsza. Pomyślua uchwała izby 
wzmacnia tedy stanowisko obecnego 
gabinetu i jego szefa. Jeżeli się nadio 
uwzględni wielkie zwycięstwo polity- 
czne, jakie odniósł niedawno p. Cle- 
menceau przy wyborach do senatu, 
które wzmocniły dotychczasową wię- 
kszość rządową, oraz osubiste jego 
zwycięstwo przez nzyskanie mandatu 
w departamencie Var, który w po- 
wszechnem mniemaniu uchodził za 
niezdobytą twierdzę radykalnych so- 
cyalistów, to należaloby sądzić, iż w 
obecnej chwili stanowisko p. Clemen- 
ceau jest silniejsze, niż kiedykolwiek 
dawniej. 

M mo to objewia on już sam pewną 
niechęć do daiszczo utrzymania się 
przy sterze rządów. Już podczas osta 
tniej kampanii wyborczej oświadczył 
p. Clemenceau w jednej ze swoich 
mów, że ma zamiar ustąpić. Prasa 
francuska wyraziła wówczas przypu- 
szczenie, że p. Clemenceau użyje, jake 
najlepszego pozoru do ustąpienia u 
<hwały izby, która odrzuciła wniosek 
o zniesienie kary śmierci. Z tej spo- 
sobności jednak p. Clemenceau nie 
skorzystał. Owszem pegodził się on 
„ wolą pailamentu, przyczem uw zglę- 
dnił wielkie rozgoryczenie i wzburze- 
nie ludności, jakie zapanowało zwła- 
szcza w północnych departamentach z 
powodu licznych i w okrutny sposób 
dokonywanych morderstw przez bandę 
Polleta. P. Clemenceau, jakkolwiek 
zasadniczo sam jest przeciwnikiem 
kary śmierci, jednak liczył się z tem 
usposobieniem ludności, zarządził wy- 
konanie niektórych prawomocnych wy- 
roków śmierci. Te podporządkowanie 
własnego zdania żądaniu społeczeń- 
stwa mogło dla niego tylxo życzliwie 
usposob.ć opinię pubiiczną. 

Na zewnątrz więc przedstaw'a się 
stanowisko p. Clemenceau, jako silne 
i pewne. Trudności jednak wychodzą 
z łona samego gabinetu. Tam ujawni- 
ły się pewne os biste rywalizacye i 
ambicye, które ostatecznie nie pozosta- 
ną bez wplywu na usposobienie wię- 
kszości rządowej. „N. Fr. Presse“ w 
korespondencyi z Paryża wymienia 
wprost ministrów Brianda i Caillaux 
jako tych, którzy sy tematycznie pod- 
kopują stanowisko pana Clemenceau, 
gdyż pragną sami stanąć na czele rzą- 
dów. Szczególnie dokuczliwą ma być 
opozycya p. Caillaux, który jako mini- 
ster skarbu ma środki i sposoby do 
krzyżowania planów i zamiarów pana 
Clemenceau. Nieporozumienie ostate- 
cznie zaesirzyła sprawa kredytów na 
marynarkę. Minister Piciard stwier- 
dziwszy bardzo zły stan floty francu- 
skiej, zażądał na cele przeprowadzenia 
reformy marynarki 230 milionów, któ- 
re mają być rozłożone na lat kilka. 
Prezes gabinetu identyfikuje się z tem 
żądaniem i przywiązuje wielką wagę 
do proponowanej re formy już choćby 
ze względu na stosunki zagraniczne, a 
w szczególności na stosunek Francyi 
do Anglii. P. Caillaux opiera się te- 
mu żądaniu, wysuwając na pierwszy 
plan reformy socyalne i powołuje się 
ra to, iż przeprowadzenie ustawy o 
ubezpieczeniu robotników na starość, 
połączone ze znacznymi „kosztami. mu. 
si mieć pierwszeństwo przed reformą 
marynarki. O kredyty na cele mary- 
narki toczy się więc obecnie w łonie 
gabinetu ostra walka, której następ- 
stwem może być ustąpienie p. Cte- 
menceau. Niektóre dzienniki, jak 
„Eclair“, sądzą iż przesilenie gabinetu 
jest wprost nieuniknione, podczas gdy 
inne organy wyrażają jeszcze nadzieję, 
iż du się osiąguąć porozum enie w ga- 
binecie i że p. Clemenceau, zatrzyma 
nadal ster rządów. 


Doktryna 
prometeizmu. 


Autor Górski: <Monsxlwat», Kraków 1908. Wy- 
danie drugie. 


Ukazało się już drugie wydanie ksią- 
żki Artura Górskiego, co świadczy o 
jej poczytneści. Jest to dzieło trudne 
do rozpoznania w wątku myślowym, 
ponieważ forma bierze w niej górę 
nad treścią i u:osi czytelnika. Doktry- 
na zaś p. Górskiego jest sporna,—zda- 
niem mojem błędna; a że może być 
niezdrowa, widać to z pism zwolenni- 
ków, powełcjących się na tego autora. 
Pojawiło się nadto wiele recenzyi, pod- 
noszących jej niezaprzeczoną warte ść 
literacką bez próby jakiegokolwiek roz 
bioru krytycznego. Skłania mnie to 
do powtórzenia w streszczeniu swych 
uwag, które obszernie wyłożyłem z po- 
wodu pierwszego wydania Monsalwatu 
w „Ateneum polskiem* (sierpień-wrze- 
sień 1908). 

Kwestya prometeizmu życiowego sta- 
nowi jeden z najialszych terenów, do 
jakich siągnąć może publicystyka (a 
zarówno p. Górski w tym wypadku, 
jak krytycy jego są publicystami). Wy- 
ciecz! a turystyczna w te wyżyny, nie- 
co zawrotne, może być czasami po- 
trzebą nawet szerokich kół ludzi my- 
ślących. 


I. 


Artu Górski, pisarz niepospolitego 
na nasze stosunki wykształcenia lite- 
rackiego i talentu, wiąże z życiem li 
teraturę metafizycznym poglądem na 
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Sensacyjne wiadomości. 


«Riecz» otrzymała wiadomość z wiarogndne- 
go źródła, jak twierdzi, że w warszawskich wyż- 
szych sferach administracyjnych omawianą jest 
kwestya pozwolenia części zesłańców politycz- 
nych na powrót do Warszawy. W tym celu 
nkładany jest dokładny spis wszystkich zesłanych 
w c'ągu ostataich trzech lat. 

Wszyscy zesłani dzielą się na trzy kategorye 
według stopnia ich «szkodliwości», na zasadzie 
posiadanych poszlak. Kategoryi mniej szkodli- 
wych zostanie udzielone pozwolenie na powrót 
do Warszawy, 

W tych samych sferach biurokratycznych za- 
pewniają, że w r. 1909 dokonane będą znaczne 
zmiany w warszawskiej administracyi, wydalone 
będą z policyi osoby, które uważane były za ko- 
nieene do walki z rewolucyą, lecz które nie 
możebne są do zniesienia w czasach spokoju. W 
składzie osobistym samych wydziałów przewidy- 
wane są również poważne zmiany. 


Sejmik relacyjny 
posla Parczewskiego. 


Korespondent „Kuryera Warszawskie- 
go* podaje dalsze szczegóły sprawozda 
nia posia kaliskiego, złożonego przed 
wyborcami w poniedziałek ubiegły. 
Między innemi w sprawie akcyi nowo- 
słowiańskiej, zapoczątkowanej przez 
Krainarza, poseł Parczewski zaznaczył, 
że w Rosyi niema politycznych żywio- 
łów, któreby derosły do zrozumienia 
tej szerokiej akcyi, którą zakreślił Kra- 
marz. Neoslawizm dążył do równo- 
uprawnienia wszystkich narodów sło- 
wiańskich, tymczasem obecnie cała 
akcya słowiańska w Rosyi wraca do 
starego koryta panslawizniu. 

Co się tyczy taktyki Koła polskiego, 
w drugiej sesyi przyjęlo ono nieco od- 
mienną taktykę, niż w pierwszej se- 
syi, gdzie głusowało przeważnie wspól- 
nie z kadetami. Zbliżenie się miano- 
wicie do październikowców Koło Pol- 
skie motywuje w ten sposób, że frak- 
cya, reprezentująsa cały kraj, musi 
wejść w kontakt z większością, aby u- 
zyskać poparcie w głosowaniach. Opo 
zyrya dla manifestacyi nie może dać 
żadnych korzyści realnych; gdy bowiem 
w parlamentach europejskich oposycya 
taka może ostatecznie sprowadzić na- 
wet ustąpienie min stra, w Dumie ta- 
kie konsekwencye są zgoła wyłączone. 
Głosowanie np. Koła polskiego za uchwa- 
leniem projektowanej przez rząd po- 
życzki było objawem nermalnym. Na- 
tomiast odmiennego zdania, według 
posła Parczewskiego, można być np. w 
sprawie wniosku o wyłączenie od pn- 
winności wojskowej osób nieprawo- 
myślnych, prawo takie bowiem tem sa- 
mem uświęca tajne dozory i t. p. Ró- 
wnież w sprawie agrarnej, jako doty 
czącej stosunków, niedość dokładnie 
uam znanych, wskazane było powstrzy- 
manie się od głosowania. 

W całej taktyce Kvi: polskiego tkwi- 
ła zasadnicza myśl osiągnięcia pewnych 
konkretnych wyników; rzeczywistość 
jednak zawicdła wszelkie pod tym 
względem rachuby. Świadczą o tem 
wymownie zarówno projekt minister- 
stwa oświaty w sprawie nauczania po- 
wszechnego, gdzie język polski u nas 
ma być uwzględniony tylko. przy wy- 
kładzie religii i języka ojczystego, jak 
odmowa ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych co do rozszerzenia pożyczek To- 
warzystwą kredytowego ziemskiego na 
małą własność rolną, jak wreszcie ro 
zesłany Świeżo okólnik ministerstwa 
sprawiedliwości, przypominający, że 
ASI nie mogą być sekretarzami są- 
ów. 

Słowem, pomimo nznania przez re- 
prezentacyę naszą przynależności pań 
stwowej, pomimo uznania konieczności 
państwowych, przy jednoczesnem żą- 
daniu tylko uwzględnienia przyrodzo 
nych praw naszych z tytułu odrębno- 
ści narodowej, to słuszne i sprawiedli- 
we Żądanie wcale uwzględnienia nie 
znajduje. 

Wobec tego przedewszystkiem o tem 
pamiętać obecnie należy, jak ważnym 
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dla każdego narodu jest jego kapitał 
wewnętrzny, który usilnie trzeba pie- 
lęgnować, nie dopuszczając do jego roz- 
trwonienia. 


Z prasy polskiej. 


Z powodu poglosek o tem, że rząd 
wiedeński ma na własną” rękę regulo 
wać stosu"ki narodowościowe w po- 
sz zególnych prowincyach państwa, pi 
sze „Kuryer Lwowski“. 


Prezydent min. bar. Bienerth zamyśla — jak 
krążyły pogłoski— sięgnąć «w głąb» stosunków i 
zająć się kwestyą nar: duwościową w całem pań- 
stwic, we wszystkich krajach o mieszanej naro- 
dowości. Jeżeli tak ma być zzeczywiscie—to 0- 
bowiązkiem reprcezentacyi naszej będzie dać p. 
Bienerthowi odpowiednie pouczenia i przestrzedz 
go, ze interwencya rządu centralnego w naszych 
sprawach krajowych a zwłaszcza układanie ja- 
kiejś nstany narodowościowej dla Galicyi jest 
najmniej pożądane. Jezeli niemcy i czesi godza 
się na to, aby między nimi faktorował rząd cen- 
tralny—to dobrze. My w Galicyi hcz tego cen- 
iralnego fuktorstwa stanowczo obejść się możemy 
—tembardziej, że przecież ugodę z ukraińcami 
robi już od dłuższego czasu nam. Bobrzyński. 

Szablonowe załatwienie kwe-tyi narodow oś- 
ciowej może przynieść tylko szkodę posz: zegól- 
nym narodom i dlatego niechaj bar. Bienerth o 
graniczy swe pośrednictwo tylko do tych, którzy 
pomocy jego potrzebują. 


„Słowo* omawia usiłowanie stoso 
wane do obudzenia nacyonalizmu bia- 
łoruskiego. jako skutecznego środka 
zwalczania polskości: 


Żadna propaganda nacyonalizmn białoruskiego 
-- zachowawcza — niewiele co wskóra; przynaj- 
mniej zdaje się niewiele mieć szans powo- 
dzenia. 

Zachodni lud białoruski doskonale roznmie 
Język polski i chętnie, kalecząc go, posługuje się 
nim; gorzej poczyna sobie z językiem rosyjskim. 
Wschodni lud białoruski mało lub wcale nie ro- 
zuinie języka polskiego. 

Inu ligencya białoruska nie istniejn—nawet w 
takim siopnin, jak litewska. R/ekomą inteligen- 
cyę bałoruską lub tak zwaną intelipencyę, sta- 
nowią nieliezni zapalcńcy i agitatorowie «ruchu 
narodowego białoruskiego», rodowici—polacy lub 
rosyanie. 

Dodajmy, że większość białornsinów wyznaje 
prawosławie, po kiórem idzia wnet pod wzglę- 
dem rozpowszechnienia: katolicyzm r/ymski. Są 
w zachodni. j ezęści Białorusi etnograficznej gmi- 
ny. liczące 10—12 tysięcy członków, wśród któ- 
rych an' jednego prawosławnego; wszyscy kato- 
licy. Kasata unii usiała ludność katolicką gru- 
pami prawosławnych. Grupy te atoli albo już 
potopniały lub topnieją, dzięki wracaniu do kato- 
licyzmu przymusowych prawosławnych. 


Przesłanki swe kończy „Słowo“ na- 
stępującym wnioskiem: 

Sfinks białoruski nie przemówił jeszcze. 

Jakie losy zgatowane mu zostaną lub jakie 


sam sohis zgotuje? Czy plemię przedzierzunia się 
w naród? Czy biernem podłożem tylko będzie 
dla postronnych nacyonalno-politycznych ekspo- 
rymentów? 

W chwili obecnej jałowemi tylko przypusz- 
czeniami moglibyśmy odpowiedzieć. 


Usłąpienie posła Dmowskiego oma- 
wia w specyalnym artykule „Czas* i 
kończy go temi słowy: 

«W Królestwie rczygnacya p. Dmowskiego 
symbolizuje .. . .. . stracone, zmarnowann trzy 
najaazniejszo od pół wieku lala polskiej polityki 
w Rosyi. Dlatego wszelki tryumf partvjny na 
widok tj klęski musi zmilknąć i ustąpić miej- 
sca głębokieimu smutkowi nad narodową stratą, 
na której powetowanie może lata będziemy mu- 
steli czekać». 


Obliczenie sił. 
—(0) — 

Austryacki sztab jeneralny ogłosił 
statystykę sił zbrojnych, które ewen- 
tualnie w razie wojny z Serbią i Czar- 
nogórą wystąpić mogą na widowni 
walki. 

Stan bojowy armii serbskiej wynosi 
łącznie 160,000 żołnierzy, 8,500 jazdy 
i 495 dział (starych i nowych), W tem 
liczone są wojska Ii II powołania, 
jakkolwiek w rzeczywistości uważać 
można tylko I powołanie jako armię o 
pewnej strategicznej wartości, bo for- 
macye H nowołania istnieją jedynie na 
papierze, magazyny są niekompletne, 
broń prze”tarzała, nie do użycia, brak 
zaprzęgów do dział, a w d starczeniu 
koni jest Serbia zależna zupełnie od 
zazranicy. Z powodu złych urządzeń 
mobilizacyjnych i małych środków ko- 


posłannictwo ducha. Jest nowocze- 


W krainie tej umilka myśl, działa 


snym uczniem Mickiewicza z ostatniej |za nią cała Dusza, przynosząca z bez 


jego doby, teoretykiem tych wszy- 
stkich w Polsce, dla których zegar 
czasów stanął na godzinie śmierci 


M:ckiewicza. Książka też jego ma cha- 
rakter pisma apostolskiego i dlatego 
należy się jej uwag” ze strony i nauki 
i publicystyki. 

Pod względem literackim jest to 
utwór niepospolitej piękności. Mało kto 
z prozaików dzisiejszych pisze z takim 
nakładem artyzmu. Zestawić można 
„Monsalwat* (między rzeczami traktu- 
jącemi o Mickiewiczu) jedynie z „Wy- 
zwcleniem* Wyspiańskiego; Wyspiań- 
ski jednak nie rozwiązuje zagadnień 
i nie poucza, on je tylko porusza, pan 
Górski zaś ma rozwiązanie i szerzy 
propagandę. 

Teorya p. Górskiego, o ile ją wyro- 
zumieć można Z książki, obliczonej na 
obudzenie nastroju raczej, niż na in- 
strukcyę myślową, ma za punkt wyj- 
ścia fakt przyrodzony natchnienia i 
wysuwa Z niego prawo ogólue dążenia 
do absolutnej wolności ducha po dro- 
dze, wskazanej przez postów w chwi- 
lach inspiracyi t. zw. prometeisty- 
cznych. Drogę tę wskazali nam tyta- 
ui ducha polskiego: Mickiewicz, Kra- 
siński, Słowacki. Opanowując na ten 
cel naturę swoją indywidualną, stwo 
rzyć można z siebie nowy gatunek 
człowieka, rasę Światła. Będzie to no- 
wa era, wobec której dotychczasowe 
dzieje wyglądać będą jak przedsionek 
(117). Ten kierunek rozwoju przez 
Poznanie prowadzi ponad przepaścianii 
Dobra i Zła, a więc Grzechu i Łaski, 
gdzie załłąkał się Mickiewicz. W kra 
inie Światła, do której dążyć należy 
projueteistycznie przez wyzwolenie, pa 
nuje czysty duch: Duch Jaźń. Twór- 
czość jest jego władzą na mocy wiel- 
kiego tonu, danego z zaświatów, a sta- 
nowiącego „Magna charta tego króle- 
stwa wolnych, bez granic i cezara“. 


dna wiedzę bytu. Niema tam już wia- 
ry, prócz wiary w siebie, jest wiedza, 
przeświadczenie. Osobne są tam pra- 
wa miłości, wyżssze nad prawa przyro- 
dy. Lodzi zbawia się myślą prometej 
ską, która przez wynalazki wyzwoli 
ludzkość z ucisk u. (212 — 217). 

Zeby dzisiaj zoryentować się w tej 
teoryi, należałobjr koniecznie rozłożyć 
przed sobą, że ta.k powiem, mapę czło- 
wieka. Bo miał racyę Mickiewicz, mó- 
wiąc gdzieś, że nie warto zajmować 
się królestwami, których niepodobna 
oznaczyć na mapie. Dzisiejsza wiedza 
psychologiczna i socyologiczna daje 
nam jaki taki schemat oryentacyjny, 
obowiązujący poniekąd każdego, kto o 
duszy lud,kiej chce mówić. Najmniej 
co prawda zajmowano się dotąd psychi- 
ką poetów, pomimo, że najwięcej ho- 
norów im oddawano, gdzieś jednak w 
psychologii miejsce dla nich znaleźć 
się powinno. Dusza ludzka wyrasta 
oczywiście z pokładów przyrodzonych 
i z pierwotnych instynktów biologi- 
cznej natury, ale potem kształci się na 
wyżynie życia intelektualnego, prze- 
chodząc w zawiązki moralne i społe- 
czne (psychikę zbiorowego życia du- 
chowege) i. tu powstaje samoistna for- 
macya du''howa z nowemi, nadorgani- 
cznemi prawami rozwoju. 

P. Górski, uzbrojony sam w doby- 
tek kultrnry duchowej, tą drogą osią- 
gniętej, stawia tecryę drogi za prze- 
wodem poetów, popełnia przytem po- 
myłki, za które Prometeuszów przyku- 
wano do skały. P. Górski pomija mia- 
nowic ie czynnik historyczno-socyel gi- 
czny w psychice ludzkiej, opierając 
nowe. tworzenie Rodzaju na nagiej du- 
Szy poety, która reprezentuje w głębo- 
kieł, wzruszeniach lirycznych  przyro: 
dzone dary orgauizmu. Tedy wkrada 
się wiele zamętu do pojęć. 

„Objawienie, to największa, tęsknota 


w serce Żądło «guiste, pod jej gromem 
wstaje w płomieniach duch jasnowi- 
dzący, wzuosi się poza graniee, posta- 
wione człowiekowi jest wolnym—-wie- 
cznym—czuje cud“ (19). Oto psycho- 
logiczny punkt wyjścia „Monsalwatu, 
jako podstawa możliwości prome:eizmu 
i cudu w postaci czynu metafizycznego. 

Zjawisko inspiracyi jest wynikiem 
szczęśliwej organizacyi duchowej, dą 
żącej do zgodnego poruszania w sobie 
i podnoszenia wszystkich władz ducha 
jeszcze w pokładach przedświadomych. 
Chwila zlania się tych władz, przy wy- 
sokim nastroju ducha, robi wrażenie 
wybuchu sły, nie dającej się skentro- 
lewać przez Świadomość. W czasach 
Mickiewicza sądzono o tych zjawiskach, 
jako o darze nadprzyrodzonym. Nazy- 
wano natchnienie objawieniem prawdy. 
Romantycy za młodu nie byli jeszcze 
do natchnień dojrzali, ale wiedzieli 
z teoryi ówczesnych, że przez ludzi 
natchnionych (a więc poetów) wyja 
wiać się może świat duchowy poezji, 
rozlany w Przyrodzie. Szuwali tedy 
czucia z przyrodą i wierzyli. Czucie 
i wiara silniej od nich mówiła, niż 
mędrca szkiełko i oko. Szukali jednak 
objawień piękna tylko, kształeąc w so 
bie jedną ze swych władz. Zycie samo 
d: kenało reszty w ich kulturze ducho- 
wej, nieraz męczarniami. 

Ale jak się z tem wiąże kwestya pro- 
meteizmu, jako probleinatu życiowego? 
Natchnienie—to istotnie „iskra“, bly- 
skawica, ale co potem? Natchnienie, 
jako pierwszy moment aktu twórczego, 
może być udziałem zarówno myśliciela, 
jak poety, jak i człowieka czynu. Ale 
czy można dalszy szereg czynności du- 
chowych u każdego z nich mianować 
prometeizmem w tem znaczeniu, jak je 
urobiliśmy sobie na poezy? Oto pyta- 
nie dla psycholegii zasadnicze, a dla 
umysłowości polskiej tem ważniejsze, 


munikacyjnych, S"rbia potrzebuje bar- 
dzo długiego czasu na mobilizacyę, © 
czem świadczy najlepiej ta okoliczność, 
że w roku 1884/5 w wojnie z Bułgaryą 
zdołała zaledwie 50,000 armię wysta- 
wić, a z mobilizacyą do końca wojny 
nie była gotowa. 

łnierze serbscy są dobryta mate- 
ryalem bojowym, jakkolwiek dyscypli- 
ua pozostawia wiele do życzenia, a po- 
waga naczelnego kierownictwa armii 
t korpusu oficerskiego w ostatnich la 
tach wiele ucierpiała. 

Ogólne siły zbrojne Czarnogóry wy- 
noszą 40,000 żołnierzy, z czego 30,000 
pierwszego powołania w linii bojowej. 

Ze wzgiędu, że każdy zobowiązany 
do służby wojskowej posiada już w 
czasie pokoju zupełne uzbrojenie przy 
sobie, armia czaernogórska może w prze 
siągu kilku dni stać gotowa do boju 
na granicy. Jednak wszystkie urzą- 
dzenia strategiczne i zaprowiantowanie 
armii nie są obliczone na wal ę za- 
czepną lecz obronną, w której Czarno- 
góra ma szanse korzystne ze względu 
na teren górzysty, stanowiący natural- 
ną fortecę, niełatwą do zdobycia. 
Wzgórza osłaniające od strony Herce- 
gowiny Cetynię, są już dziś obsadzone 
działami, a u przełę zy Duga stoi 5000 
czarnogórców, gotowych do boju. 

Ogólne siły zbrojne Austro-Węgier 
wynoszą. 900.600 armii, 160,000 obrony 
krajowej, 500,000 rezerwy zapasowej, 
ukoło 2,000,000 pospolitego ruszenia. 
Łącznie więc 3,7 miliona żołnierzy, co 
stanowi 8% ludności. 


Katolicyzm w W. Brytanii. 


Wedłng świeżo ogłoszonych danych statys 
tycznych, liczba katolików w Angli wynosiła w 
ubiegłym roku 2,190000, w Irlandyi 3,810,000, 
w Gibraltarze i na Malcie 2.150,000; w posia- 
dłościach azyatyckich 2,810,000; w Australii i N. 
Zelandyi 1,093.000; — w całem państwie angie|- 
skiem 12,053 000. Nowych świątyń katolickich 
wzniesicno 16. 


KRONIKA PROWINCYONALNA 


(Z pism i od korespondentów). 


— Rewizys. Dn. 4-go stycznia dokonano w 
Wasylkuwie rewizy! we wszystkich księgarniach. 
Rewizye nie dały żadnych rezultatów. 

(<Kij. W.) 

— Sciąganie zaległości. W gnh. wołyńskiej 
ściągane Są energiczuie wszelkiego rodzaju za- 
ległości nietylko za rok ubicgły lecz i za po- 
przednie lata. (<Kij, Wiest.») 

— Towarzystwo pożyczkowo oszczędnościowe. 
Założone du. 21 października w llińcach w pow. 
lpowieckim towarzystwo pozyczkowo-os/czędnoś 
ciowe rozwija się bardzo |otmyslnie. Liczy już 
bowiem obeenie 252 członków. Wpłynęło przesz 
ło 17 tys. rb., w tej liczbie wkładów około 8 'ys. 
lowarzystwo płaci za wkłady terminowe 8%, a 
na rachunek biezący 6%. (<Kij. Myśl») 

— Podanie. Poczyniono starania o połączenie 
nowej limi kolejowej do Kamieńca (przez Pło- 
skirów i Szepotówkę) z pogranicznym Husiaty- 
nem. (<Pod.>») 

— Peciągnięcio de odpowiedzialneści. Kilku 
właściciel cukrowni w gub pudoiskiej pociągnię 
tych zostało do odpowiedzialności za antySun- 
tarny stan ich fabryk. («K. M.») 

— Tyfus w więzieniu winnickiem. Jyfus pla- 
misty w więzieniu wiuuickiew me ustaje. Do 
tychczas zmarli: naczelnik więzienia, felceer, 
dwaj dozorcy i dwaj więźniowie. W szpitalu 
ziemskim znajduje się 20 chorych. (<Kij. W.>) 

-- Lekarstwo gorsze ed choroby. Podczas 
świąt wo wsi Kamieunobrodzie (pow radomyski 
gub. kijowsks) zachorował furman. Zwrócił Się 
on po poradź do miejcowych znachorów. Ci, do- 
wiedziawszy się, że chory ma boleści, zaczęli 
mu z całej siły rozcierać żołądek wałkaini, dopó- 
ki pacyent me stracił przytomności. Wynikiem 
leczenia hyła śmierć pacyenia. (<Kuj. Wiest») 

— Kami niec Podolski. Dn. 3 stycznia od 
było się w Kamiencu uadzwyczajne posiedzenie 
rady miejskiej, na którem postanowiono wysłać 
do Petersburya depulacyę, złozoną Z prezydenta 
miasta i rejenta Mandelsztawa w celu poczynie- 
nia starań w Radzie Państwa o pozostawienie 
Sądu okręgowego w Kamieńcu. («llij. Wiest.>) 

— Towarzystwo wzajemnego kredytu. W Bo 
gusławie utwarlo zostwio «bvopusławSniG T-wo 
wzajemnego kredytu». Kapitał zakładowy wy- 
nosi 25 tys. Prezesem zarządu został p. Kozłow 
ski, prezesem rady p. Łado. (<Kij. M») 

— w sprawie kumańskiego. Dyrchtor win- 
niekiej lecznicy psychawycznej przedstawił gu- 
bernatorowi kjowskiemu podanie W. Kumań- 
skiego, w którem skarży się on na zamknięcie 
go przemocą do szpitala waryatów, wskutek 
czego pozbawiony jest możności bronienia swych 
interesów. Kumański prosi gubernatora 0 udzie- 
lenie pozwolenia rejentowi na poświad:zenie 
plenipotencyi na prowadzenie jego sprawy w se- 
nacie rządzącym, wydanej na imię adwokata 
Akacatowa i o uwolnienie go z lecznicy. Proś- 


bę swą Kumański 


dania w lecznicy nie mogą być uważane za W 


dostarczaniu towarów, 


gub. podolskiej 496 zagrodnisów nabyło za po 
redniitw'm banku włościańskiego 805 dziesięc 


motywujs tem, że wec 
prawa, osoby umieszczone na próbę w celu z 


ryatów. Wykazując, że termio próby już up 
nął, prosi o uwolnienie go Z lecznicy. 
(<Kij. Wiest >) 
— M hylów Podolski. W Mobylowie powsta 
cartiel» handlowo-prz' mysłowa. Zadaniem 
tieli» jest udzielanie pomocy kupeem i przem 
słowcom. Pomoc ta będzie polegać na przyjm 
waniu na komisyę produktów przemysłu i ý 
(« Pod.») 
- Działanie banku włościańskiego w gu 
podolskiej. Od du. l-go do ló-go grudnia 


za 179,798 rb. Bank wydał pożyczkę w kwoc 
145,550 rb. («Pud») 4 


Od Administracyi. 


Wobec tego, że często prenumerata 
rowie „Dziennika Kijowskiego* nads 
łali do administracyi naszej qrenume 
ratę półroczną w kwocie 4 rb. i kwaf 
talną—2 rb. uważając, iż, o ile pren 
merują „Dziennik“ w ciągu całego rd 
ku, są prenumeratorami rocznymi 
opłacają prenumeratę w stosunku 8 rb 
rocznie, administracya pisma naszeg 
wyjaśnia, (że za prenumeratorów roc 
nych uważani są tylko ci prenumera 
torowie, którzy opłacają prenumerat 
odrazu za cały rok, zaś opłacający pre 
numeratę półrocznie i kwartalnie po 
winni opłacać po 4 rb. 50 kop. i 2 rb 
50 kop. W celu uniknięcia nadal nie 
porozumień administracya uprzedza 
że będzie obliczać prenumeratę ścisle 
według warunków, zamieszczonych w 
nagłówku każdego numeru. 


KRONIKA. 

— Walne zrbranie. Jutro w Ogniwie 
o godz. 1-ej odbędzie się walne zebra 
nie członków sklepu współdzielczo spo 
żywczego. Zebranie, jako powtórne bę: 
dzie prawomocne, bez względu na ilość 
obecnych. Porządek dzienny: 1) Wyból 
przewodniczącego i odczytanie protoku: 
łu z poprzedniego zebrania. 2) Spra 
wozdanie komisyi organizacyjnej i re 
dakcyjnej. 3) Dyskusya i decyzye cs 
do zukładania sklepu. 4) Sprawy bie 
ące i instrukcye dia nowego zarządu, 
5) Wybór nowego zarządu i zastęp 
ców zarządu. 6) Wolne wnioski. 

— Z koła kobiet. Zarząd koła kobie 
polek poduje za naszem pośrednictwem 
do wiadomości szanownych członków, 
że walne zebranie pierwsze naznaczo- 
ne na 19 stycznia, a jeżeli nie zbierze 
się dostateczna ilość członków, drugie 
nszuaczone na 26 stycznia godzina 
7-ma wieczór w Ogniwie odbędzie się 
niezależnie od liczby obecnych. Nowi 
członkowie mogą zapisywać się co- 
dziennie w biurze, by mieć prawo gło- 
su na walnem zebraniu. 

— Wycieczka piechurów. Jutro o go- 
dzinie 9-tej rano wyrusza na wyciecz- 
kę pieszą grono członków P. T. G. 
Punkt zborny kawiarnia udziałowa. 

— Drugi występ p. Łaskiej. Dziś dru- 
gi występ sympatycznego Łobuzą w 
spódnicy p. Michaliny Łaskiej w „Żoł- 
merzu królowej Madagaskaru“. Fursa 
ta jest utworem oryginalnym polskim; 
znanego autora Dobrzańskiego i jest 
napisana z nieporównarym humorem. 
Treść jest zaczerjnięią 4 życia nasze- 
go, i dla miłego g ścią jest nieperów= 
nanem polem do łobuzowania się na 
scenie. p 

Dla hipohondryków „Żołnierz królo- 
wej Midagaskaru“ będzie radykalu ym 
lekarstwem na ich dołegliwości. 

— Posiedzenie rady miejskiej d. 8 
stycznia. Na posiedzeniu sprawozdaw- 
czem zakończono rozpatrywanie prell- 
minarza budżetowego wydatków m. 
Kijowa. Pozostały du przyjęcia przez 
głosowanie nowe kredyty, które weszły 
do preliminarza po raz pierwszy w ro- 
ku bieżącym. Kwestyę tę, zarówno jak 
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dachowej. 

Mickiewicz — według p. G.— na pro- 
mieniach natchnienia wznosi się du- 
chem jasnowidzącym „poza granice, po- 
stawione człowiekowi—jest wolnym— 
wiecznym czuje cud“. Jest przeświad- 
czony, że dojdzie do „Źródił wieczy- 
stych* i że tam wiara jego, na sobie 
tylko oparta, choćby wbrew całemu 
Światu, zmieni się w „boską pewneść*. 
Tak było w uniesieniu poetyckien: — 
w Improwizacyi. Z tego to najwyż: 'e- 
go punktu p. Górski spogląda na i:0- 
ryzont całego życia Mickiewicza (21) 
pod kątem widzenia promeleizmu, nie 
szczędząc ubolewań, ze całe życie nie 
szło na poziomie tej wysokości, że 
„człowiek ten przytłumiony przez byt, 
to znów pochłonięty przez absolut, pe- 
łen w sobie głębokich, wszechludzkich 
sprzeczności, miota się i tęskni do gło- 
su Boga“ (20). Zdaniem autora, Mi- 
ckiewicz po wzlotach takich, jak Impro- 
wizacya, popadał w bierność i, zapomi- 
nając o swem  prometejskiem przezna- 
czeniu, oddawał się w pokorze służbie 
narodowej.  Etyk pokorywał wtedy 
twórcę. Dopiero Towiański wstrząsnął 
jego naturą właściwą, powołując go do 
czynu. „Przyszedł czas—mówH wtedy 
Miekiewicz—że natchnienie musi być 
czynem, a czyn natchnieniem“, 

P. Górski widzi w tych słowach po- 
wrotuy wzlot do prometejskich szla- 
ków i znowu wtyka Mickiewiczowi 
błędy, dla których ma tej wyżynie nie 
pozostał. Stwierdza fakt, że w tej no- 
wej fazie Mickiewicz doszedł do „po- 
niechania i zapoznania piękna*, lekce- 
ważąc wszystko, co „nie ma w ręku 
laski apostolskięj, albo miecza“ i na 
tym skończył, nie wzniósłszy się do 
absolutu. 

P. Górski stwierdza dalej, że w tem 
miejscu „zaczyna się Słowacki On 
ocala piękno tej idei... Stworzył świą- 


Mickiewicza. Ona to, jak błyskawica, |że w poetach już od szeregu pokoleń |tynię nad świętym ogniem, który roz- 
przecina chaos jego natury, zapuszcza|widzmy kierowników swojej kultury |palił Mickiewicz“ (28). P. Górski to 


stwierdza, ale nie spostrzega, że mówi 
o dwóch różnych torach ducha ludzkie- 
go, które na jednym poziomie nie leżą: 
raz mówi o poecie, drugi raz o czło- 
wieku czynu. Miekiewicz w Improwi- 
zacyi był kim innym, a Mickiewicz, 
jako apostoł Nowe; Epoki—znowu kim 
innym, nie poetą. I do tego stopnia 
innym ulegał prawom psychicznym, że 
przestał pisać. P. Górski jednak nie 
spostrzega błędu w metodzie swojej 
i wytyka Miekiewiczowi błędy, jakoby 
nie był wierny sobie, lub nadsztuko- 
wuje Mickiewicza działacza Słowackim 
poetą. I dopiero przez te sztuczne nad- 
sztukowania utwierdza się w przeko- 
naniu, że istnieje jakaś linia prometej- 
ska, wbrew całemu światu, ale przez 
świat do czynu metaf zycznego prowa- 
dząca. I w tem tkwi błąd, który cbala 
całą budowę teoryi p. Górskiego, dążą- 
cej do wykazania, że siłą twórczą jest 
jedynie pozaspołeczny indywidualizm, 
oparty na poczuciu potęgi wewnętrznej, 
wł śnie jak w Improwizacji. 

Na czem ten błąd polega? Na przeo- 
czeniu, że inna jest natura wzruszenia 
poetyckiego, a inna wzruszenia, poprze- 
dzającego czyn, pomimo że w obu wy- 
padkach człowiek je-t ten sam, z tym 
samym zasobem władz duchowych. 

Prometeizm jest ze świata ułud poo- 
tyckich; czyn należy do świata realm - 
go. Pierwszy oparty jest na poczuciu 
potęgi, drugi na woli, a to są rzeczy 
różne nawet na poziomie faktów życio- 
wych. Można mieć poczucie potęgi, a 
nie poruszyć woli, można też beź po- 
czucia cudów dokonywać silną wolą. 
Poeta prometeista, jeśli przerzuca się 
do działania życiowego, jak Mickiewicz 
lub Byron, to nie z poezyi to robi, ale 
pomimo poezyi, o ile duch czasu jest 
tak pobudzający, że nawet ich porwie. 

(Dok nast.). 
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ostateczne zbilansowanie budżetu odło- 
Żono do duia następnego. 

Następnie rada miejska przeszła do 
zdecydowania kwestyi oddania przed- 
siębiorey robót Il-ej seryi przy rozsze- 
rzaniu kanalizacyi. Jak to podawaliś- 
my, najdogodniejszą ofertę na konkur- 
sie złożył p. W. Horodecki, podejmując 
się przeprowadzenia robót za sumę 
574,620 rb. Komisya kanalizacyjna wy- 
powiedziała sę za powierzeniem mu 
robót. Kwestya ta, wywołała jednak 
dyskusyę. Jednemu z radnych, p. Go- 
łubiatnikowi błysnęła nagle myśl, że 
dogodniej byłoby miastu prowadzić ro- 
boty własnymi środkami, inni mówcy 
chcieli nowego konkursu, oddania ro- 
bòt innemu przedsiębiorcy, pomimo, że 
dawał on gorsze warunki i t. d. Na 
głosowaniu jednak większością 36 gło- 


sów przeciw 16 potwierdzono wybór 
p. Horodeckiego. W czasie dyskusji 
p. Gołubiatnikow zwrócił uwagę ze- 


branych na to, że kierownictwo budo- 
wą kanalizacyi przez nie fachowca, 
p. Jozeli'ego, może być ze szkodą dla 
miasta. 

— Zjazd inżynierów. W środę dn. 
7 stycznia odbyło się pierwsze posie- 
dzenie iożynierów budowniczych, któ 
rzy ukończyli p litechnikę kijowską. 
Większość uczęstników zjazdu mieszka 
w Kijowie, kilka osób przybyło z Mos- 
kwy i Mandżuryi. Na pierwszym po- 
siedzeniu toczyły się debaty nad tem 
czy należy zorganizować kasę wza- 
jemnej pomocy, czy towarzystwo. U- 
chwalono przez głosowanie zorganizo- 
wać towarzystwy. 

Wybrano komisyę z 5 osób dla o- 
pracowania ustawy, posiedzenie zam- 
knięto o g. 12-ej w nocy. 

— Zebranie organizacyjne. Dnia 11 
stycznia o godzinie 10-iej rano odbę 
uzie się w lokalu gubernialnego zarzą 
du ziemskiego zebranie organizacyjne 
nowego T-wa agrenomicznego, celem 
opracowania statutu, któly zostanie po- 
dany do zatwierdzenia władz. 

— Z zarządu kolei Poł.-Zach. W za- 
rządzie kolei Hoł.-Zach. otrzymano wia- 
domość telegraficzną z Petersburga, 
że krążą pogłoski 0 mianowaniu na- 
czelnika Kolei poł. Zach. p. K. Niemie- 
szajewa mini-trem komunikacji. Do- 
noszą zarazem, że Niemieszajew cdmó- 
wił przyjęcia teki ministeryalnej. 

— Nowa linia kolejowa. W  najbliż- 
szej przyszłości ministerstwo wojny 
przystąpi do budowy nowej linii kole- 
jowej „Kowel — Pińsk, która będzie 
daiszym ciągiem linii zwiahelskiej. 

— Sprawy wodociągowe. T-wo wo- 
dociągow zwróciło się do zarządu 
miejskiego z prośbą o zdjęcie pieczęci 
z filtrów, opieczętowanych, jak wiado 
mo, w roku zeszłym. W przeciwnym 
razie Towarzystwo składa z sieb.e od- 
powiedzialność za całość filtrów i za 
oczyszczenie ich w swoim czasie. 

— 0 zmniejszenie taryfy telefonicz- 
nej. Elektrotechnik miejski p. Kanie- 
wiec złożył w zarządzie miejskim refe- 
rut, w którym wskazuje na konieczną 
potrzebę ziuniejszenia opłat za telefon 
w Kijowie. Sieć telefoniczna dosięgła 
w Kijowie już takiego rozwoju, że Za- 
rząd telefonów po pokrysiu wszystkich 
strat otrzymuje rocznie 25 proc zysku. 
W  przedsiębiorstwach telefonicznych 
koncesyjnych stosownie do wymagan 
rządu, z chwilą kiedy czysty zysk z 
przedsiębiorstwa przekroczy 10 proc., 
taryfa zaczyna się stopniowo zmniej: 
szać aż do 80 proc. pierwotnej swej 
wysokości. Wobec tego p. Kaniewiec 
proponuje wystosować do mibisteryum 
prośbę o zmniejszenie w Kijowie tary 
fy z 76 rb. do 50 rb. rocznie za korzy- 
stanie z telefonu na pewvej określonej 
odległości z dodaniem 2 rb. rocznie 
za każde 100 sążni ponad przyjętą 
normę. 

— Zatwierdzenie. Radni ziemscy pp. 
G. Dawydow i F. Cyngat zostali Za- 
twierdzeni na stanuwisku kuratorów 
szkoły rolniczej w Zlotopolu. 

— Samobójstwa w Kijowie w roku 
1908. Wedlug danych „Pogotowia“ 
liczba samobójstw w Kijowie w roku 
1908 wynosiła przeszło 300 wypadków; 
większość wypadków zaregestrowanych 
przez towarzystwo zakończyła się po- 
myśluie dla samobójców, dzięki udzie 
lonej w odpowiednim czasie pomocy 
lekarskiej. 

Największa liczba samobójstw przypa- 
da xa miesiące jesienne i zimowe 
mniejsza na letnie i wiosenne. Tak 
np. w czerwcu i lipcu było po 17—18 
samobójstw, podczas gdy w paździer 
niku, listopadze i grudniu po 40i 
więcej.  Simobójcy odbierają sobie 
przeważnie życie przez otrucie, powie- 
szenie lub pozbawiają się Życia wy- 
strzałem z rewolweru. W lutym wr. 
ubiegłym odebrało sobie życie wystrza- 
łami z rewolweru 21 osób. Samobójstw 
kobiet zaregestrowano w roku ubie- 
giym więcej, niz samobójstw mężczyzn. 
Wiek samobójców waha się pomiędzy 
17—26 lat. Powodem samobójstwa 
bywała najczęściej miłość zawiedziona. 
Zdarzały się również samobójstwa spo- 
wodowane brakiem pracy. 


OSOBISTE. 


— Przyjechał do Kijowa i zatrzymał 
się w „Grand Hotel'u hr. A. Colonna 
Czosnowski. 

— Powrócił wczoraj do Kijowa u- 
rzędnik do sęgónych zleceń przy 
generał-guberuatorze p. Zewachow. 


— KRADZIEŻE. Z mieszkania Józefa Dziu- 
bińskiego w domu Nr 53 przy ul. M.-Władzi- 
mierskiej dokonano kradzieży rzeczy wartości 
103 rb. 

— Przy ul. Ilińskiej w d. Nr 77 dokonano 
kradzieży rzeczy i kosztowności w wartości 108 rb. 
u Stefana Zarudzkiego. 

— Przy ul. W.-Podwalnej w d. Nr 36 doko- 
nano kradzieży u Michała Pogoriełowa. Spraw- 
ca tej kradzieży został ujęty. Okazało się, ze 
jest to Mikołaj Prustsz. 

— Dn. 8-go Stysznia wieczorem skradziono 
szkatułkę z sanek Pelagii Bondarenko, podczas 
gdy ta płaciła dorożkarzowi, koło domu Nr 23 
przy ul. W'-Wasylkowskiej. W szkatułce znaj- 
dowały się weksle na 361 rb. i kilka rubli go- 
tówką. 

— OSZUSTWO. Do kijowskiej filii hanka 
państwowego zjawił się onegdaj Piotr Własow 
(Szosa nadbrzeżna domu Nr 6) żądając wydania 
swego wkładu w kwocie 960 rb, Ukazało się 
jednak, że wkład został wypłacony jeszcze 1 sier- 
pnia po przedstawieniu sfałszowanej książeczki 
oszczędnościowej. O fakcie tym zawiadomiono 
policyą. 


— ZABITY PRZEZ POCIĄG. Dn. 8-go sty- 
cznia na 7-ej wiorście koło Mijowa pociąg oso 
bowy Nr 9 kolei Poł. Zach. zabił sirażnika ki- 
jowskiego zarządu akcyzy K. Wąsowskiego, któ 
ry towarzyszył poborcy pieniędzy ze sklepów 
monopolowych. 

POŻAR. Wczoraj o godz. 5-ej zrana wszczął 
się pożar przy ul. Sofijskiej w domn Nr 3 w 
mieszkaniu Pawła Mandela. Pożar został wkrót- 
ce stłumiony. 

— REWIZYE I ARESZTOWANIA. Ubie- 
głej nocy dokonano w mieście szeregu rewizyi 


politycznych; niektóre z nich spowodowały are-|- 


sztowania. Pomiędzy innymi przy ul. Nikolsko- 
Botanicznej w domu Nr 15 aresztowano po re- 
wizyi porucznika rezerwy Włodzimierza Sinic- 
kiego, u którego połicya znalazła dwa rewol- 
wery. 

— Przy nl. W.-Wasylkowskiej w domu Nr 142 
aresztowano po rewizyi A. Szrailitina i Feldma- 
na, nie mających prawa mieszkać w Kijowie. 

— W domu Nr 3 przy ul. Żylańskiej doko- 
nano bezowocnej rowizyj u akuszerki Epsztajn. 
Po dokonanej rewizyi pozostawiono E. na wol- 
ności. 

— OBURZAJĄCE ZAJSCIE. Na rogu ulic 
Kuzuieczuej 1 Maryjsko Błagowieszczeńskiej miał 
miejsce niedawno vbnrzający wypadek. Stójko 
wy Riedka wmieszał się do rozmowy. którą pro- 
wadzili ze sobą przechodzący przez ulieę student 
Gerachanianca ze swoją zuajomą. Stójkowy pod- 
chwycił Słowa tej ostatuiej, zwrócone do studen 
la: cPan uic nie roenuiesz», powiedział—eTak 
on nic nie zrozumi». G. oburzony zażądał od 
stójkowegy by mu powiedział swój numer lub 
uazw:sko. Stojkowy odpowiedział mu na to im- 
pertyneucyz, a gdy student Zagroził mu skargą 
do zwierzchności, stójkowy wyrwał G. z rąk lasky 
1 zadał nią studeutuwi kilka silnych razów w 
ułowę. Zajście to miało miejsce wubec licznej 
publiczności, która obroniła G. od dalszych ra- 
zow stójkowego. Rauiony G. przeleżał 6 dni w 
łóżku. Wyzdrowiawszy, zaskarzył stójkowego za 
pośrednictwem dyrektora politechniki. Riedka 
został uwolniony i pociągnięty do odpowiedzial- 
ności sądowej za swój posiępek. 

— NIEUDANA GRABIEZ. Onegdaj zrana 
nsiłowano okrasć niejaką Antoninę Sadowską, 
oduajmującą pokój od kupca Kałasznikowa., wła- 
ściciela handlu delikatesów (Basejna Nr 21). S. 
przechowywała w mieszkaniu 1,20V rb., o których 
w pieniądzach wiedział jeden z subiektów Ka 
łasznikowa — Aluksy Skorochod, 18-letni mło- 
dzieniec* Ten ossalui, dowiedziawszy się w 
czwartek zrana, że K, niema w domu, przybył do 
mieszkania K. 1 schwyciwszy S. za gardło, zażą- 
dał wydania pieniędzy. S. zdążyła jovnak zawo- 
łać o pomoc, przybiegła służąca 1 Skorochod rzu- 
cił się do ucieczki, pozostawiając w mieszkaniu 
Swą czapkę. Skorochoda dotychczas nie udało 
się odszukać. 

— KRADZIEŻ ENERGII ELEKTRYCZNEJ. 
W dniu wczorajszym w  cafe-chaniaut «Olunp» 
Konstautynowa wykryto sprytną kradzież energii 
elektrycznej. W paucerzach, okrywających me- 
c anizm 3-cb elektromierzów, były prześwidrowa- 
ne niewielkie otwory, przez ktore wkładano 
szpilkę w mechanizm, ktory był w ten sposób 
zatrzymywany i ouergia przechodziła bez kontro- 
l. Przybyła do «Olimpu» komisya, składająca 
się z dwóch inzyuierów Tow. elektrycznego, pp. 
Hejmaua i Możdzyńskiego, ekspertów i świad- 
ków, skobstaiowała wyzej wskazane defekty w 
mechanizmie, jakoteż zualazła wiszącą na gwoź 
dziu szpilkę, przy pomocy której dokonywana 
była ta ma:hioacya złoaziejska. Według obliczeń 
imż. Hejmaua, miesięcznie okradano Tow. na su- 
mę 200 — 220 rb. O kradziezy niezwłocznie Za- 


wiadon iono policyę, która tuz opieczętowała 
ulektromierze. 
-- SZANTAZYŚCI. Organizator cbampiona- 


tu w cyrku, p. Ouersztein, padł ofiarą Szautazu 
że strony dwóch młudych ludzi M. i A. Mtło- 
dzieńcy Gi zjawili się w mundurach studenckich 
do Outwrszwlua jeszcze pudczas przeszłorocznt go 
champiouatu, przedstawił: się jako współpraco 
wnicy gazet i zaproponowali p. O, że będą rekla- 
mowali championat w gazetach za odpowiednie 
wynagrodzenie. Zagrozili oui zarazem, ze będą 
szkodzić p. O. wszelkiwi sposobami w razie od- 
mowy. P. O. nastraszony dał rzekomym współ- 
pracownikom gazet 230 rb. Okazało się jednak, 
zo młudzi ludzie byli szantazystami, gdyz zadne 
reklamy nie ukazały się w gazetach kijowskich. 
W tym roku samozwańczy współpracowuicy ga- 
zet zj wili sę ponownie do p. O. z takąż samą 
propozycyą, lecz tym razem poszli z kwitkiem, 
groząc p. U., że mu zepsują interes. 


Z SĄDÓW. 
Z dramatów więziennych. 


W rokn 1905 Iwan Pałamarenko kończył od- 
siadywanie kary w kijowskim oddziale aresztan: 
ckim. W tymże oddziale przebywał Skazany 
przez kijowską i/bę sądową za rozurwonienie sum 
gminnych b. starszyna OQbuchowskiej guiny (pow. 
kijowski Grzegorz Wołoszyn. Dn. 19 sierpnia 
1905 roku Pałamerenko wszedł dv celi Wołoszy- 
na i rozpoczął z nim rozmowę; wtem ktoś chwy- 
cit Wołuszyna z tyłu, Pałamarenko zaś zaczął go 
bić trzymanym w ręku żelaznym gwicbiem, aż 
uapaduięty Stracił przytomność. Po przowiezieuiu 
go do szpitala więzicunego, okazało się, iż ma 
poranione prawe oko, złamanych kilka żeber, 
plecy Zaś i ramiona przedstawiały jedną ocieka- 
jącą krwią ranę. W rezultacie Wołoszyn zante- 
widzial na jeduo oko i wskutek połamania żeber 
cierpi na chroniczne zapalenie lewego płuca. 

Sledztwo wykazało, iż będąc starszyną gmin- 
nym, Wołoszyn dopomagał uradnikowi Szłykowi 
w wykrywaniu przestępstw i łapan u przestępców, 
że dopomógł on do pojmania braci Pałamarenków, 
którzy mieii już nie jeden grzech na sumieniu, 
vraz nastawał na wydaleniu z gminy niespokoj- 
nych żywiełów (przeważnie koniokraudów . Jeden 
z braci Pałamarenków poslanowił z: mścić się na 
gorliwym starszynie i postauowienie Swoje wy- 
konał w powyższy sposób. 

Na śledztwie Pałamarenko do winy się nie 
przyznał; badauy zaś następnie po 2 i pół latacb 
(w początku ruku 1908) wskazał na odsiudujące- 
go wspólnie z nim karę pozbawionego praw Sie- 
miona Petryka. 

Przy badanin przez sędziego śledczego Pe- 
tryk bez na mysłu przyznał się do winy. Wczo- 
raj Pałamarenko i Petryk zasiedli na ławie o- 
skarżonych w kijowskim sądzie okręgowym. I 
zuów pierwszy dowodził o swej niewinności, dru- 
gi skwapliwie przyznawał się do wszystkiego. 
Coprawda nic mu nie szkodziło wziąć na siebie 
winę, gdyż jako pozbawiony jnż praw i skazany 
na 8 lat robót ciężki*h przez sąd w Białej Ger- 
kwi, niczem absolutnie nie ryzykował. Przysię- 
sięgli po naradzie Petryka uniewinnili, Pałama- 
renkę zaś uznali za winnego, wobec czego sąd 
skazil go na pozbawienie wszystki h praw stanu 
i zesłanie do ciężkich robót na cztery lata. 

Bronili adw. przys. Popow i pom. adw. przys 
Żucnowiecki. 


Sprawa. Aleksandra Szlichtera. 


W dniu wczorajszym kijowski sąd wojenno- 
okręgowy przystąpił do rozpatrzona Sprawy 
Aleksandra Szlicbtora. oskarzonego 0 to, iż sta- 
nął ma czele, d»wodził i pobudzał do działań 
nielegalnych tłum, który zebrał się w celu wy- 
rażenia swego nienszanawania dla władzy Naj- 
wyższej (cz. ? art 121 nowego kodoksn karnego) 
i o to,iż przed zebranym tłnmem wypowiedział 
szerog mów, w których wyraził nicuszanowanie 
względem, władzy Najwyższej i krytykując spo- 
sób rządzenia, pobndzał słuchaczów do uczynienia 
buntu, oraz użył w swych mowach wyrazów o- 
brażających osobę Najjaśniejszego Pana (art. 128. 
ł cz. 129 i 1 cz. 103 nowego kodeksu karnego). 
Miało to miejsco w Kijowie dnia 18 październi- 
ka 1905 roku. Aresztowano zaś Szlichtera w d. 
26 lipca 1908 r. w Jarosławiu. 

Świadków wezwano ze strony oskarżenia —40 
(między innymi pomocnik poliemajstra Iwan Ma- 
szyr, radny miasia Paweł Płachow, urzędnik za- 
rządu miejskiego Kalistrates Godziemba-W ysocki, 
Autoni Szafrański, Aleksander von Junk, urzę- 
dnik zarządu kolci Poł -Zacb. Pictr Czerepanow, 
Andrzej Ławruchin, kapitan Siemion  Tichowski 
i inni), ze strony obrony wezwano 25 świadków 
(w ich liczbie profosor J. Łuczycki, członek za- 
rządu miejskiego Burczak, redni miejscy Rzepe- 
cki i Stradomski, dyrektor instytutn pohtechni- 
cznego Dementjew, inżynierowie: Liczkow, Sy- 
tnikow, pom. adw. przys. Gołowczyner i inni). 

Przewodniczy generał Ihnatowicz, oskarża 
pom. prokuratora wojennego podpułkownik Iwa- 
now; skład sądu stanowią podpułkownicy: Gro- 
mow, Czechowski, Kwinichidze i Frołow. 


Żamiana wyroków śmierci. 


Skazanym przez kijowski sąd wojenno-okręgo- 
wy na śmierć przez powieszenie za napad Zbroj- 
ny na Dubrowskiego (przyczem zabrano mu 15 
rb. gotówką) w m. Krolewiec Dymitrowi Niero- 
wni i E. Mieńszykowowi zamieniono karę Śmier: 
ci na osadzenie w więzieniu pierwszemu na lat 
3, drugiemu na lat 4 bez ograniczenia praw. 


KRONIKA POLSKA. 


— W sprawie litewskiej. Wobec nieustających 
sporów osuych i zdarzających się co jakiś c..as 
gwałtów w stosunkach pomiędzy polakami a li- 
twiuami, polskie «Stowarzyszenie pokoju», Zgo- 
dnie z z daniem swojem, zajęło Się przed rokiem 
wystudyowauiem sprawy litewskiej. Owocem licz- 
nych dyskusyi z udziałem osób kompetentnych 
z różnych obozów jest następująca powzięta 0- 
statecznie uchwała zarządu Stowarzyszenia: 

«Wobec rozbudzouego duha narodowego li~ 
twinów i wynikających ztąd nieporozumień pol- 
sko-litewskich, polskie Stowarzyszenie przyjaciół 
pokoju sądzi, że liiwiui w ojczyźnie swojej winni 
Zuaseżć ze strony polskiej nietylko uznanie, lecz 
i poparcie w swych słusznych przyrodzonych dą- 
żeniach. Litwini ze swej strony popierać winui 
słuszne dążenia polaków, wynika.ąco z wielo- 
wiekowego zgodnego współżycia dziejowego obu 
narodów. | 

Krzewienie antagonizmu nacycnalistycznego 
przez kogobądź, zwłaszcza zaś Krze: osoby, zaj- 
mujące stauowiska wpływowe, będzie bezwzglę- 
dnie potępione. 

wszelkie spory, na tem tle wyniknąć mogące, 
rozstrzygane być winny na drodze sądu polubo- 
wnegu, bez uciekaura się do jakichbądź gwałtów, 
przemocy i kłamstwa». 

- Stan zdrowotny młodzieży szkelnej w Kró- 
lestwie. Ministeryum oświaty poleciłu Warszaw- 
skieimu okręgowi naukowemu zebranie szczegóło- 
wych danych o stanie zdrowotności uczniów i u- 
czenic w zakładach naukowych tegoż okregu. 

Rozporządzenie to wiąże się z ankielą szkol- 
no-Sauitarną, urządzoną po raz pierwszy przez 
zarządzającego wydziałem sanitarno -lekarskim 
iunisteryum oświaty, Chłopowa. 

Wynmki tej aukielty za rok szkolny 1905—6 
przed:tawiły stan zdrowotny uczniów płci obojga 
w Świeile, budzącem wiele refleksy. Na ankietę 
złożyły się oględziny lekarskie ogolem 116,458 
ugga się młudziezy w 397 zakładach uauko- 
wych. 

À Z tej liczby krótkowzroczność ujawniło 13,584 
dzieci choroby, wynikające z nadmieinie długie- 
go siedzenia 4,448, częste krwotoki nosa—3,504, 
aa. bóle głowy — 11,315, choroby nerwowe — 

„476. 

Niepodobna nie wyrazić gorącego pragnienia— 
konkiuduje ankieta — aby na stan zdrowotny 
uczuiow 1 na rozwój ich fizyczuy w szkołach by- 
ła zwrócona baczviejsza uwaga, niż dotychczas. 
Konkluzya całkiem słuszna... 


— Pożegnanie konsula. W salonach hoteln 
Europejski gu w Warszawie kolonia austryacko- 
węgierska żzgnała bankictem opuszczającego Sta 
nowisko warszawskiego generalnego konsula au- 
siuryacko- węgierskiej monarchii, p. Ugrona. Za 
stołem biesiadnym zebrało sią przeszło 40 osob, 
z ks. prałatem (inatowskim na czele, który 
w sympatycznein przemowieniu pudniósł osobiste 
zasługi b. generaluego kon:ula i dvręczył mn pa- 
imiątkowy od tutejszej koloni! upominek w posta- 
ci piękno: go zegara w stylu Ludwika XVI. P. U- 
gron uziękował Za uznanie, stwierdzając z naci- 
skiem, że podczas swojej 20 letuiej karyery dy- 
plomatyczuej mędzie me czuł siy tak swojsko, 
Jak u Das. P. wite-kousu] Heimroth, żegnał p. 
Ugrona w imieniu podwładnych, dalej przema- 
wiali pp. Jan Urszagt (po słowacku), Czewus (po 
czesku), d-r Duma (po węgiersku), Lauer, Le- 
wandowski i dr Zawadzki. P. Rolle wzniósł 
zdrowie odjezdżającego, jako przyjaciela polaków, 
p. Ugrou zaś po polsku wzinosi toast na cześć 
kubiet polskich, a następnie toastował za po- 
myślność i rozwój prasy polskiej, którą ceni wy- 
soko. 

— Nowy dziennik żargonowy. W Wilnie za- 
czął wychodzic dziennik zargonowy eJudische 
Zeitung», którego redaktorem i wydawcą jest p. 
Chodz:aszcz, wydający w Wilnie drugie pismo 
żydowskie, ale w języku hebrajskim: «Heed 
Hasman». 


— Biblioteka Mitośników Sceny. Nakładem 
Jana Fiszera w Warszawie wyszły ż druku pod 
ogólnym tytułem «Biblioteka Miłosników Sceny» 
5 komcedy! Zygmunta Przybylskiego: Czary, Puir- 
tyka panny Florci, Przezorua Córka, Przygody 
pana Edwarda i Babula. 


— Z karty żałobnej. W Pruszkowie pod 
Warszawą zmarł s. p. Gustaw (Gebethner, syn 
Ś$. p. Gustawa Gebethnera, współwłaściciela zna- 
nej księgarni «Gebethner i Wolff. Zmarły z za 
wodu ı zamiłowauia muzyk był jednym z załozy- 
ciel: «Lutni» warszawskiej, której też był długo- 
leinim całonkicm. Mieszkając jakiś czas w Łu- 
dzi, przyczynił się tam głównie do stworzenia 
tamtejszej «Lutui», której był też dyrektorem. 

. p. Gustaw Gebethner przez szereg lat 
był kierownikiem oddziału nut 1 muzykaliów w 
księgarni swego ojca. 

Ogólaie lubiony i szanowany ze względu na 
zalety swego cbarakteru pozostawił po sobie w 
grobie Jiczaych znajomych zal szczery. 

Zmarł w sile wieku, gdyż liczył dopiero lat 50. 

— Zjazd cukrownikow. Organizowane przez 
Zw. zaw. cukrowui Król. Polskiego półroczne ze- 
branie cukrowników odbędzie się w Warszawie 
w du. 25 i 26 b. m. n. st. w salach Stow. tech- 
uików o g. 2 po peł, 

— Prof. Władysław Nehring. Zmarł we Wro- 
cławiu profesur języków słowiańskich na uniwer- 
Ssytecie tamtejszym, zasłużony badacz dziejów 
Polski, ś. p. Władysław Nebring. 

Urodzony w Kłecko pod Gnieznem, nauki gi- 
mnazyalne pobierał w Poznaniu, uniwersyteckie 
zaś we Wrocławiu, gdzie otrzymał doktorat filo- 
zofii za rozprawę: «De rerum polonicorum sec. 
XVI scriptoribus». 

Od r. 1857 był profesorem gimnazyum w Trze- 
mesznie, następnie w Poznaniu aż do r. 1868-go, 
w którym powołano go na Zwyczajnego profoso- 
ra języków słowiańskich do uniwersytetu wro- 
cławskiego. W r. 1816 i 1-88-ym był dz ekanem 
wydziału filozoficznego na tym uniwersytecie, a 
w r. 1893 im jego rektorem. 

Ogłosił drukiem długi szereg prac z zakresu 
historyi i literatury polskiej, a między innem:: 
<Q Janie Dymitrze Solikowskim», «O Joachimie 
Bielskim», «Kurs literatury polskiej», «Psałterz 
Fłoryański», «Studya literackie», eDokumenty do 
bistoryi klasztoru w Łędzie». «Powieść kronika 
rza polskiego o Walterze i Helgundzie», «Kaza- 
nia gnieźnieńskie», «Q życiu i pismach Jana Ko- 
chanowskiego», oraz wiele innych. 


Z giełdy cukrowej. 


W ubiegłym tygodnin usposobienie miejsco- 
wego rynku cukrowego było wogóle mało oży- 
wione, choć ceny kryształu gotowego pozostały 
mniej więcej na dawnym poziomie. Większego 
jednak zapotrzebowania ani ze strony rafineryi, 
ani spekulantów nie było. Można było nato- 
miast zauważyć Zainteresowanie się rafinerów i 
skłonność do tranzakcyi na dalsze terminy, mia- 
nowicie miesiące jesienne. Właściciela cukro- 
wni jednak nie kwapią się z zaofiarowaniem wo- 
bec nizkieb stosunkowo cen bieżących. 

Notowano kryształ gotowy na stacyach kolei 
południowo-zachoduich na styczeń po 4 rublo 
10 kop., na eksport zanotowana jedną tranzakcyę 
na styczeń po 1 rb. 43 kop. Świadectwa cesyj- 
ne po 94—95 kop. 

Notujemy następujące znaczniejsze tranzak- 
cye: 1) 12,500 pudów—stacya Holendry po 4 rb. 
5 kop. na styczeń (spekulanu p. Mirkinowi); 
2) 30000 pudów — stacye Biała-Cerkiew, Kożan- 
ka, Ustynówka na styczeń—luty po 4 ruble 10 
kop. (hr. Branicka— Towarzystwu «Sachar»); 3) 
30,000 pudów —stacya Wapniarka po 4 ruble 10 
kop. na styczeń — luty (cukrownia Mojewska— 
Towarzystwu «Sachar»); 4) 18,750 pudów — sta- 
cya eads po 4 ruble 11 kop. na styczeń — 
maj (spekulant — Towarzystwa «Sachar»); 5) 
45,000 ndów—stacya Rybnica po 4 rub. 11 i pół 
kop. na styrzeń—luty (cukrownia Rybnicka — 
administracyi Towarzystwa rafineryi odeskiej); 
6) 20,000 pudów — stacya Lipowiec po 4 ruble 
7 i pół kop. na styczeń (cukrownia Iijimiecka — 
spekulantowi); 7) 50,000 pudówstacya Wolfino 


warzystwu kurskiemu); 8) 10,500 padów—stacya 
Wapniarka po 4 ruble IO kop. na styczeń (Mir- 
kin—J. Hepneroni). 

Na eksport: 15,000 pudów - stacya Holendry 


do Berlina, 
czas pobytu swego król Edward mie- 
szkać będzie w pałacu berlińskim. Pro- 
gram obejmuje pierwszego dnia obiad 
galowy, podczas następnych dni 
się odbyć polowanie, 


nież prawdopodobnie 
basadzie angielskiej. 
się również do Poczdamu by odwie- 
dzić mauzoleum swojej siostry 
rza Fryderyka. 


jest wysłuchanie zeznań Rudnickiego, 


jest tajemnicą handlową. 


łapownietwo. 


po 4 ruble 22 i pół kop. na styczeń (bank — To- | uiai odezwę wyborską, 


zefowsko-Mikołajewskie—Warszawskiemu banko- 
wi handlowemu). Świadectwa cesyjne: 1) 25.000 
pudów po 94 kop. na styczeń—marzec (bank — 
zarządowi apanaży); 2) 27,000 pudów po 95 kop. 
na styczeń (bank— Towarzystwu «<Sob»); 3) 15,000 
pudów po 94 kop. na styczeń (Towarzystwo cy- 
bulowskie — właścicielowi cnkrowni); 4) 30,000 
„udów po 94 kon. na styczeń (bauk — cukrowni 
Pawłowskiej Czutowskiej). 


Ostatnie wiadomości. 


Nowy pomnik cesarza Wilheima. Pis- 


ma berlińskie donoszą, że cesarz Wil- 


helm odwiedził w tych dniach praco- 
wnię rzeźbiarza Tirailona, aby obejrzeć 
swój własny pomnik dla miasta Kolo- 
nii. Pomnik przedstawia cesarza na 
koniu, w mundurze korpusu gwardji, 
z hełmem ozdobionym orłem, na gło- 
wie. (Odsłonięcie pomnika odbędzie się 
w maju w r. 1910. 

Kon*urs na maszyny latające i balony 
ze sterem. W Londynie zakończył się 
kongres_międzynarodowy w sprawie 
żeglugi powietrznej. Na wniosek pre- 
zydenta belgijskiego klubu aeronautów, 
ustanowiono nagrody w sumie ogólnej 
1,200,000 fr. dla wynalazców nowych 
sposobów i ulepszeń w żegludze po 
wietrznej. 

Król angielski w Berlinie. 
rada municypalna 


Berlińska 
wyasygnowała 75 


tys. na dekoracye stolicy na przyjęcie 


króla Edwarda, Angielska para kró- 
lewska przybędzie dn. 9 lutego n. st. 
a wyjedzie dn. 12. Pod- 


ma 
przedstawienie 
w operze i bał dworski. Będzie rów- 
proce w am- 

ról Edward uja 


i cesa- 


Przesilenie na Węgrzech. Jak donosi 
„Neue freie Presse*, przesilenie mini- 


steryalne na Węgrzech jest nieuniknio 
ne. Zwłaszcza pewna jest dymisya mi- 
nistra spraw wewnętrznych, 
drassego. 


hr. An- 


Dymisya Jowanowicza. Konsul serb 


ski w Londynie, Jowanowicz, otrzymał 
dymisyę, 
mii serbskiej, 
Anglii, pod pozorem, że fobryki angiel- 
skie nie ukończą dostaw w terminie, 
oddał fabrykom niemieckim, 
nich otrzymał prowizyę. 


ponieważ zamówienia dla ar- 
które miał poczynić w 
za co od 


Przemówienie Mizerskiego. Na; ostat- 


nim posiedzeniu sejmu pruskiego, pod- 
czas rozpraw nad budżetem, poseł Mi- 
zerski wystąpił energicznie przeciwko 
polityce pruskiej w prowincyach pol- 
skich, nazywając ją nienasyconą. Do- 
datki peasyjne dla urzędników, 
cych w tych prowincyach, jak również 
wypłacane im premia są pogwałceniem 
prawa. Miliony, 
kołonizacyjną, 
rzucony. 


służą- 


wydane na komisyę 
to pieniądz marnie wy- 
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Telegramy. 


—)o(— 
(Od korespondentów własnych). 


Sprawa Aleksiejewa. 


Petersburg. — Na wczorajszem posie- 
dzeniu sądu w sprawie Aleksiejewa 
ogłoszono treść listów Rudnickiego do 
firmy „Hoczkis'. Rudnicki w listach 
tych komunikuje o wypłaceniu osobie, 
figurującej pod pseudonimem „Olgi*, 
pewnej kwoty pieniężnej. Na skutek 
żądania obrony odczytane zostały listy 
Rudnickiego do firmy „Hoczkis*, w 
których jest mowa o osobach pod pse- 
udonimem „Joseph“ i „Bor“. 

Obrońca zwraca uwagę na to, iż w 
listach tych Rudnicki nie wspomina 
wcale o „Oldze*, a treść jednego z li- 
stów jest następująca: „Nie zważając 
na życzenie komitetu, „Joseph* wsku- 


tek choroby nie rozpatrywał sprawy, 


obstalunków. „Bor“ wyjaśnił, dlaczego 
umowę dotyczącą zamówienia dział do- 
godniej jest podpisać w Paryżu.. „Jo- 
seph* nie chce zmienić swego zdania 
w kwestyi technicznej strony obsta- 
lunku. „Bor* prosi o nadesłanie wska- 
zówek technicznych“. 

Prezes sądu oświadcza, iż niezbędne 


dotyczących osób, 
pod pseudonimami. 
Obrońca nie oponuje przeciw temu. 
Prokurator żąda wyświetlenia tej 
kwestyi. 
Rudnicki oświadcza, iż gotów jest 
uczynić zadość propozycyi prezesa są- 
du, zaznaczając jednak, iż sprawa ta 


ukrywających się 


Prezes ogłasza, iż podczas wysłuchi- 
wania zeznania Rudnickiego posiedze- 
nie sądu będzie się odbywało przy 
drzwiach zamkniętych. 

Śledztwo sądowe ukończone. 

Zabiera głos prokurator, który w 
dłuższem przemówieniu popiera oskar- 
żenie i żąda ukarania Aleksiejewa za 
Po przemówieniu proku- 
ratora ogłoszono przerwę do dnia dzi- 
siejszego. 


Sprawa 0 odezwę wyborską. 


Petersburg. — Izba sądowa rozpozna- 
wała wczoraj sprawę b. posłów do Lej 
Dumy: Dżordania, Korniljewa i Jermo- 
łajewa, oskarżonych o podpisanie i roz- 
powszechnianie odezwy wyborskiej. 

Przewodniczy—Kraszeunikow, oskar- 
ża— prokurator Dranicyn, bronią: Dżor- 
dania - adw. Wróblewski, Korniljewa— 
adw. Citron, Jermołajewa—adw. Wejs- 
man. 

Z powodu nieobecności czwartego 0- 
skarżonego, Szuwałowa, sprawę jego 
wyodrębniono. 

Nie jest też obecny świadek Lwow. 

Odczytano akt oskarżenia analogicz- 
ny z dawnym aktem oskarżenia w tej 
sprawie. 

Jermołajew zeznaje, iż rozpowszech- 


andarmi powtarzają swe dawne ze- 
znania. 
Dźordania wygłasza długą mowę, w 


na styczeń po 1 rub. 43 kop. (Towarzystwo Jó-| której między innemi zaznacza, że w 


Wyborgu nie było nawet mowy o roz- 
powszechnianiu odezwy, ponieważ to 
się rozumiało samo przez się. 

Prezes sądu kilkakrotnie przerywa 
oskarżonemu, 

Jermołajew oznajmia, że po powro- 
cie jego z Wyborga do domu, wybor- 
cy spytali go, czy on podpisał odezwę 
wyborską, zaznaczając, iż jeśliby tako- 
wej nie podpisał — byłby uważany za 
lotra. Taki był wyrok ludu. 

ą Po przerwie wygłosił mowę prokura- 
or. 

Wejsman, któremu prezes często 
przerywa, w długiem przemówieniu 
dowodzi, iż gdyby posłowie nie podpi- 
sali odezwy wyborskiej, cały naród o- 
rzekłby, iż są oni łotrami. 

Po przemówieniu Citrona i Wróblew- 
skiego podsądni zrzekają się ostatniego 
słowa. 

Po krótkiej naradzie sąd ogłosił wy 
rok, na mocy którego wszyscy trzej 
podsądni zostali skazani na 3 miesiące 
więzienia. 

Dżordania zamierza czynić starania 
o pozwolenie mu na odsiadywanie kary 
w więzieniu kutaiskiem. 


Nowa ustawa uniwersytecka. 


Petersburg. — Rada ministrów voz- 
patrywała projekt nowej ustawy uni- 
wersyteckiej. Większość ministrów wy- 
powiedziała się za rozszerzeniem zasa- 
dy wyborczej. 

Ministerstwo oświaty wniosło do ra- 
dy ministrów nowy projekt etatów u- 
uiwersyteckich, zmieniony zgodnie z 
opinią rad profesorskich. 


Zjazd komiwojażerów. 


Petersburg. — Uzyskano pozwolenie 
władzy na zwołanie w Petersburgu 
zjazdu komiwojażerów. W zjeździe tym 
żydzi nie mają prawa uczestniczyć. 

Różne. 

Petersburg. —— Z Ekaterynosławia Ko- 
munikują o wykonaniu wyroku śmierci 
na 10 skazanych. 

Petersburg. — Sekretarz kijowskiej 
izby sądowej Tatarinow został miano 
wany członkiem sądu mohylowskiego. 

Petersburg. — Według pogłosek, były 
wiceminister skarbu Kowalewskij otrzy- 
ma wyższą nominację. 

Petersburg, — Krążą pogłoski, że 
wskutek wykrytych nadużyć zamierzo: 
na jest rewizya na kolei samaro-złato 
ustowskiej. 

Petersburg. — Trudowicy wydali o- 
dezwę do wyborców. 

Petersburg. — Sąd okręgowy po roz- 
patrzeniu skargi apelacyjnej na wyrok 
zaoczny, mocą którego redaktor pisma 
„Riecz* Charitonow i feljetonista Ja- 
błonowski zostali skazani na 2i pól 
miesiąca więzienia za feljeton, w któ- 
rym upatrzono chęć znieważenia posła 
do Dumy Timoszkina, zmniejszył Ja- 
błonowskiemu termin kary do 15 dni 
więzienia. 

Wyrok dotyczący Charitonowa pozo 
stał dawny. 

Prócz tego Charitonow został skaza- 
ny na 2 miesiące więzienia za kore- 
spondencyę o sytuacyi więźniów w cy- 
tadeli warszawskiej. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg. — Petersburski naczelnik 
miasta skazał na 1,000 rb. kary redak- 
tora „Słowa*, Fiodorowa, za zamiesz- 
czenie artykułów pod tytułem „Ochro- 
na* i „Prasa zagraniczna o teroryście 
prowokatorze*; na 500 rb. redaktora 
„Naszej Gazety“, Gusukowa-Pompienkę. 
za wydrukowanie artykułu „Wiadomo 
ści zagraniczne. Francya. Sprawa Aze- 
wa“; na 300 rb. redaktora „Rieczi*, 
Jelkina, za zamieszczenie artykułu w 
dziale „Prasa“; redaktora gazety „So- 
wremiennoje Słowo* za zamieszczenie 
artykułu „Wśród gazet ochrona“, re- 
daktora gazety „Wieczer* Taburno za 
zamieszczenie artykułu „Terorysta pro- 
wokator*, redaktora gazety „Petersbur- 
ger Ztg.* von Kulgelchena za zamiesz- 
czenie artykułu pod tytułem „Prasa 
rosyjska*. 

Tyfliss — Przybyli przedstawiciele 
kapitalistów angielskich i francuskich 
w celu prowadzenia rokowań z zarzą- 
dem miejskim w sprawie warunków 
pożyczki w kwocie 2,500,000 rb. na 
różne potrzeby miejskie. 

Petersburg. — Biuro informacyjne 
donosi: „W niektórych zagranicznych, 
a następnie i w rosyjskich gazetach 
pojawiły się wiadomości, że pomiędzy 
r. 1902 a 1905 agenci policyi rosyjskiej 
mieli styczność z organizacyą niektó 
rych aktów terorystycznych, w tej zaś 
liczbie wymieniono zabójstwo Wielkie- 
go Księcia Sergiusza, Sypiagina, Ple- 
we, ufimskiego gubernatora Bogdano 
wicza i innych. Pomien'one wiadomo- 
ści są bezwarunkowo zmyślone*. 
Patersburg. — Dn. 7 stycznia miał 
zaszczyt przedstawić się Najjaśniejsze- 
mu Panu generał-.gubernator kijowski, 
generał kawaleryi Trepow. 

Nowoczerkask. — W całym okręgu 
zbierane są ofiary na rzecz poszkodo- 
wanych we Włoszech. 

Smoleńsk.-- Ujęto bandę rabusiów, o- 
perującą w mieście. Podczas rewizyi 
osobistej rabusiów znaleziono w dużej 
ilości sfałszowane paszporty. 

Petersburg.-—W niektórych gazetach 
pojawiły się różne wiadomości o nara- 
dach, jakie miały się odbyć w wyż- 
szych sferach rządzących, a które to 
narady były poświęcone sprawom per- 
skim. Wspomniano przytem o różnych 
wnioskach, z którymi występowali 
członkowie narady, w tej liczbie o kon 
cesyach rosyjskich Azerbeidżanie i na 
granicy Rosyi w zamian za poparcie 
szacha przez Rosyę, a nawet o ustęp- 
stwach kwestyi bałkańskiej w celu o- 
trzymania swobody działań w Persyi. 
Wszystkie te wiadomości są powtórze 
niem wyrażanych dawniej przez prasę 
przypuszczeń, iż Rosya dąży do w 
mieszania się w wewnętrzue sprawy 
Persyi i do pewnych terytoryalnych 
posiadłości w tym kraju, oraz powió 
rzeniem dawnych usiłowań, aby usta- 
nawić pewien związek pomiędzy wy- 


padkami na Bałkanach a rosyjską po- 
Wszystkie te wiado- 


lityką w Persyi. 


jest powaga 


gnięcie pożyczki, 


ja jednak sądzę, iż nam właśnie 


mości nie są zgodne z istotnym sta- 
nem rzeczy. 

Petersburg. — Do dn. 9 stycznia do 
komitetu „Petersburg—Mesyna* wpły- 
nęło ofiar: 22,241 rb., 600 lirów, 36 
kop. w markach pocztowych i 2 kupo- 
ny, przedstawiające wartość 2 rb. 

Pet-rsburg.— W ciągu doby ubiegłej 
zachorowało na'cholerę 25 osób, zmar- 
ło 15. 

Tyflis. — W dn. 9 stycznia w nocy 
odczuwano tu lekkie trzęsienie ziemi. 

Moskwa. — Zmarł nagl: komendant 
m. Moskwy, gen. Gurkowskij. 

Sewastopol.- Dnia 8 styczuja zrana, 
koło chersońskiej latarni morskiej zau- 
ważono pływające paki bawełny i in- 
nych towarów, które przypłynęły z te- 
go miejsca, gdzie zginął „Światosław*. 
Na morzu szaleje burza. 


Z parlamentu francuskiego. 


Paryż.—W izbie deputowanych toczy 
się w dalszym ciągu dyskusya nad 
projektem rezolucyi socyalisty Raunet, 
który zaproponował rządowi, by nie 
dawał pozwolenia na emisyę we Fran- 
cyi papierów obzych państw, nie poin- 
formowawszy uprzednio parlamentu o 
środkach ostrożności, przedsięwziętych 
dla zabezpieczenia interesów  narodo- 
wych. Uzasadniając konieczność przy- 
jęcia takiej rezolucyi, Raunet występu- 
je przeciw pożyczce rosyjskiej i mówi: 
„W ciągu 16 lat około 18 miliardów 
kapitałów francuskich  odpiłynęło za 
granicę. Nie tylko materyalnym, lecz 
i moralnym interesom kraju grozi nie- 
bezpieczeństwo. „Od nas żądają mi- 
liouów na utrzymanie u nich podku- 
pionych agentów“. Prezydent jizby 
przywołuje Raunet do porządku. Rau- 
net kontynuje: „Od nas żądają popart- 
cia dla pozostającego w agomi caratu“. 
Pichon i bardzo wielu posłów prote- 
stuje przeciw wypowiedzianych przez 
Raunet’a słów, posłowie z lewicy biją 
brawo. Prezydent przywołuje powtór- 
nie Rauuet'a do porządku. Raunet 
zaznacza, iż ma chyba prawo prote- 
stować przeciw  pożyczce rosyjskiej, 
przeznaczonej na utrzymywanie czarnej 
seciny (hałas na wszysikich ławach, 
oklaski na ławach skrajnej lewicy). 

Następnie Raunet protestuje przeciw 
rosyjskiej polityce w Persyi, której 
Francya nie powinna popierać swymi 
miliardami. Kończy swe przemówienie 
następującemi słowami: „Komu drogą 
Francyi, ten powinien 
głosować za mym wnioskiem*. Pichon 
protestuje przeciw oświadczeniom ltau- 
neta i mówi: „Przyjęcie, z jakiem się 
spotkały słowa kRauneta, o polityce 
wewnętrznej Rosyi, wykazuje wdość, 
określony sposób poglądy przedstawi- 
cieli kraju. Rząd zgodził się na zacią- 
albowiem pożyczkę 
tą zaciąga rząd rosyjski w Paryżu za 
zgodą konstytucyjnej Dumy Państwo- 
wej. Raunet mówi o powadze Francji, 
po- 
winno na tem Zależeć, aby sprzyniie- 
rzone państwo jak pod względem po- 
livtycznym, tak i ekonomicznym i fi- 
naosowym było możliwie jak najsilniej- 
szem. Nigdy jeszcze przymierze z Ro- 
syą nie było tak szczere, jak w chwili 
obecnej. Pożyczka ta będzie użyta na 
narodowe potrzeby kraju. Co się zaś 
tyczy Persyi, to porozumienie anglo-ro- 
syjskie jest najlepszą gwarancyą. Res- 
publika francuska popiera anglo-rosyj- 
ską politykę w Pursyi. 

Minister skarbu Caillaux oświadczył, 
że pożyczka z jego strony nie spotyka 
żadnych przeszkód. 

Wniosek Raunet'a został odrzucony 
430 głosami przeciw 104. 


Londyn. — Do agencyi Reutera do- 
noszą, że wniesiony do parlamentu ja- 
pońskiego finansowy program rządu 


japońskiego na 1909 — 1910 r. określa 


dochody zwyczajne państwa w kwocie 
471 miliona jen; nadzwyczajne — w 
kwocie 45 mil; wydatki zwyczajne — 
w kwocie 401 mil.; nadzwyczajne — W 
kwocie 115 mil. Budżet jest zbilanso- 
wany w kwocie 516 mil. jen. 

Dochody zamierzono zmniejszyć o 
67 milionów, wydatki zaś o 38 milio- 
nów jen. 

Nowe pożyczki nie będą zaciągnięte, 
z wyjątkiem pożyczki na urządzenia na 
wyspie Formozie. 

W ciągu 27 lat rząd zamierza umo- 
rzyć wszystkie pożyczki, wewnętrzne 
i zewnętrzne, wynoszące razem 2,600 
milionów jen. 

Brindisi. —Dnia 7 stycznia wieczorem 
dało się uczuć dość silne wstrząśnie- 
nie podziemne. Ludność vrzepędziła 
noc pod otwartem niebem. Ofiar w lu- 
dziach niema. 

Berlin. — Import do Niemiec w roku 
1908 wyniósł 8,7 miliardów marek 
(w r. 1907 9 miliardów), a eksport 
6,8 miliardów (w 1907 r. 7,1 mil). 

Von Schön złożył w komisyi budże- 
towej poufne wyjaśnienie w sprawie 
ogólnej sytuacyi politycznej. 

Saloniki —Do wsi Klabuczista w po- 
bliżu klasztoru Pitoli wtargnęli bułga- 
rzy egzarchiści w celu zawładnięcia 
cerkwią. Doszło do krwawego starcia 
z grekomanami. Są ofiary w ludziach. 
Wysłana z klasztoru kawalerya przywró- 
ciła porządek. 

Berlinn—Komisya podatkowa reich- 
stagu odrzuciła większością głosów po- 
słów lewicy i centrum projekt prawa 
o wprowadzenie monopolu wódczanego 
i postanowiła wybrać podkomisyę „dla 
opracowania nowego podatku. 

Z powodu ostatniej mowy Biilowa, 
wygłoszonej w sejmie pruskim „Con- 
servativer Correspondenz“ oświadcza, 
że mowa Biilowa nie we wszystkich 
punktach zgadza sięz poglądami kon- 
serwatywnymi. Dotyczy to w szcze- 
gólności słów kanclerza w sprawie 
urzędników wydziału politycznego. 

Berlin. — Rozważanie w parlamencie 
wniesionych przez s.-d. i polaków in- 
terpelacyi w sprawie stosowania prawa 
o związkach wywołało iednomyślne o0- 
świadczenie wszystkich innych partyi 
sekretarzowi stanu do -spraw wewnę- 
trznych o przyznanie mu lojalności o- 
raz słuszności zakazu posługiwania się 
językami obeymi w polskich związkach 
przemysłowych, ponieważ są one orga- 
nizacyami politycznemi. 


Metryka chrztu Euzebiusza 
Słowackiego. 


Było kwestyą sporną, skąd ojciec 
Słowackiego pochodził. 

Ferdynand Hoesick, opierając się na 
życiorysie Leona Borowskiego, umiesz- 
czonym na wstępie pism Euzebiusza 
Słowackiego, twierdzi, że Euzebiusz Sło- 
wacki, ojciec poety, urodził się dn. 15 
grudnia 1772 r. w Pvdhorcach; temu 
twierdzeniu Leopold Meyet zaprzecza, 
pisząc w „Szlachectwie Rodu Słowa- 
ckiego* (1904): „Rozpowszechnionem 
jest np. między innemi mniemanie, że 
Słowaccy pochodzą z Galicyi, z oficya- 
listów, należących do biednego stanu 
mieszczańskiego, gdyż nawet nazwisko 
„Słowacki* nie jest „nomen proprium* 
od pewnej miejscowości, ale „nomen 
apellatiyum* od narodu. Tymczasem 
wszystkie te wersye są nieprawdziwe*. 

Kwestyę sporną rozstrzyga stanowczo 
metryka chrztu Euzebiusza Słowackie- 
go, znajdująca się w księgach metry- 
kalnych parafii w Olesku, którą miej- 
scowy proboszcz ks. Aleksander Mo- 
szyński odnalazł. 


Oto brzmienie łacińskie: 


Anno Domini 1774. Die 5 Maji. 
Ego Ignatius Radwański, Canonicus 
Collegiatae Ołycensis, Praelatus et 
Praepositus Oiescensis, supplevi cae- 
remonias S. Baptismatii super In- 
fante, Eusebio Nobilium Jacobi et 
Margarithae Słowackie, conjugum 
leg. filio, (quem ex necessitate de 
S. Fonte baptisavit 15 November 
1773 anno, Pater Antonius Blum- 
berg Minorita Conventualis, Kccle- 
siae hujus Capellanus) Eundem et 
Cathechismo susceperant: Celsis 
simus Severinus Rzewuski, Dux 
Campestris Exercituum Regni Po- 
loniae, cum Perilustri Anna Zie- 
lińska, Pocillatrice Płocensi; Illu- 
strissimus Jos'phus Rzewuski, Ca- 
pitanaeus Drohobycensis cum Ale- 
xandra Radwańska,  subdapifera 
Luccoviensi; Joannes Szymonowski 
Pocillator Gostyn cum [Hedwige 
Zielińska Pocillatoride Płocensi in 
capella aulica Podhorcensi. 


W tłumaczeniu polskiem: 

„Roku pańskiego 1774 dnia 5 maja 
ja, Ignacy Radwański, kanonik kole- 
giaty Ołyckiej, prałat i proboszcz O 
leska, uzupełnił"m ceremonię chrztu 
św. nad dzieckiem Euzebiuszem, pra- 
wowitym synem małżeństwa szlachec- 
kiego pochodzenia Jakóba i Małgorzaty 
Słowackich (którego z konieczności 
ochrzcił święconą wodą dnia 15 listo- 


pada 1773 ojciec Antoni Blumberg z 
konwentu Braci Mniejszych, kapelan 
tego kościoła), Rodzi*ami chrzestnymi 
byli: J. Oświecony Seweryn Rzewuski, 
hetman polny wojsk Królestwa Pol- 
skiego, z Wielmożną podczaszyną płoc- 
ką Anną Zielińską, J. Wielmożny sta- 
rosta drohobycki Józef Rzewuski z A- 
leksandrą Radwańską, podstoliną Łuc- 
ką, Jan Szymonowski, podczaszy Gos- 
tyński, z Jadwigą Zielińską, podcza- 
szanką Płocką—w zamkowej kaplicy w 
Podhorcach.* 

W księgach metrykalnych  oleskiej 
parafii zaznaczono także, że Jakób i 
Małgorzata Słowaccy mieli nadto dzie- 
ci: Teofilę Barbarę, urodz. w roku 
1774, Jana Józefa i Józefę Franciszkę 
w r.71779. 

Opublikowana wyżej metryka chrztu 
Eozebiusza Słowackiego, jakkolwiek 
nie ustala daty jego urodzin, stwier- 
dza, że przyjąt chrzest w Podhorcach, 
gdzie zapewne ujrzał świaiło dzienne. 


Psychologia katastrofy. 


Sławny neurolog i psychiatra, prof. 
Cezare Lombroso wraz z córką swą 
Paulą, która od lat pomaga mu w 
pracy naukowej, ogłosił w paryskiem 
„Figaro“ studyum „o stanie umysło- 
wym podczas włoskich katastrof". 

Nowożytny człowiek — piszą Lom- 
broso i jego córka — którego życie 
płynie spokojnie i w którem wszystko 
jest z góry unormowane, dzięki li- 
cznym crganom ładu i bezpieczeństwa, 
nigdy nie jest przygotowany na kata- 
strofę. Cóż stanie się dopiero z czło- 
wiekiem dzisiejszym, dla którego już 
wezbrany potok lub płonąca ropa są 
przerażającemi zjawiskami, gdy przyj- 
dzie mu patrzeć własnemi oczyma, jak 
nie jeden dom, lecz całe ulice w je- 
dnej chwili rozsypują się w gruzy, a 
morze wdziera się na ląd, a ze wszy- 
stkich stron wybuchają płomienie. Ta- 
ki człowiek znajduje się nagle na uli- 
cy jako skazany na nędzę, zimno i 
głód, czując pod stopami drgającą zie- 
mię, otoczony gęstym mrokiem, u sły- 
sząc jęki rannych, drży, że i między 
nimi są i jego najbliżsi. Czyż można 
wyobrazić sobie coś bardziej przeraża- 
jącego? A przecież do 300,000 ludzi 
znalazło się nagle w takiem położeniu. 
Ciekawem jest ze stanowiska psycho- 
logii i socyologii, jak zachowuje się 
człowiek w takiem położeniu 1 jaki 
wpływ wywrze katastrofa na jego stan 
umysłowy. 


Wielu z tych, którzy ocaleli, opo- 


YZ LEN Nad 


wiadają, że wierzyli, iż nadszedł ko- 
niec Świata. „Straciłem już świado- 
mość, że jestem przy życiu“ — opo- 
wiada jeden z nich — „myślałem, że 
jesten na drugim świecie. Inny znów 
opowiadał: „Odezuwałem chaos. Zie- 
mia drżała i trzęsła się tak, że czeka- 
łem tylko chwili, kiedy otworzy się i 
pochłonie mię“. Niema jednak ani je- 
dnego, nawet pomiędzy ciężko ranny- 
mi, takiego, któryby choćby wspom- 
niał o tem, że doznawał jakiegoś bólu 
fizycznego. Przerażenie było tak in- 
tensywne, że nie dozwalało na uczucie 
bólu fizycznego. Pewien mężczyzna, 
który miał strzeskane ramię, uciekł z 
tysiącami innych, nawet nie wiedząc o 
tem, że jest ranny. Pewna kobieta, 
która miała oko tak uszkodzone, że 
musiano je zupełnie wyjąć, zapewnia, 
że wcale nie wiedziała, iż ma zranione 
oko. iInstykt samozachowawczy zaczy- 
na działać natychmiast, zmuszając do 
ucieczki w którąkolwiekbądź stronę, bez 
zdawania sobie sprawy jednak dokąd 
i dlaczego 

Częste też były wypadki nagłego o- 
błąkania. Lecz sądzę — twierdzi Lom- 
broso — że te formy obłąkania nie są 
tak niebezpieczne i nie do uleczenia, 
jak myślą powszechnie. Obłąkanie by- 
ło nieraz dobrodziejstwem, gdyż niwe- 
czyło świadomość, a więc odczucie 
trwogi. Zdarzył się też jeden masowy 
wypadek chwilowego oniemienia. W 
chwili mianowicie wybuchu katastrofy, 
około 300 robotników stało przed pe- 
wną fabryką, czekając na wypłaty. Nie 
weszli do środka i to ich ocaliło. Lecz 
przerażenie ich było tak wielkie, że 
gdy potem wyszedł do nich dyrektor 
fabryki i, aby się przekonać, czy wszy- 
scy ocaleli, zaczął ich wywoływać po 
nazwisku, żaden się nie odezwał. 
Wszyscy zapomnieli bowiem na chwi- 
lę swe nazwiska i żaden nie umiał 
przemówić. 

Instynkt samozachowawczy objawiał 
się rozmaicie. Wiele osób ocalało dzię- 
ki temu, że w chwili pierwszego 
wstrząśnienia uciekło w nisze okien, 
które wpuszczane są w gruby mur, lub 
na balkony. Ci zostali przy życiu mi- 
mo, że wszystko dokoła runęło. In- 
stynkt samozachowawczy jest o wiele 
silniejszy niż ból fizyczny. Pewnego 
mężczyznę znaleziono wśród gruzów z 
nogą przygniecioną belkami. Błagał 
on, by dla szybszego uniesienia go z 
tego miejsca, ucięto mu nogę. Naj- 
mniej przerażeniu ulegały dzieci. Przy- 
czyną tego nie jest fizyologiczny brak 
wrażliwości, lecz  przedewszystkiem 
brak zrozumienia i świadomości nie- 
bezpieczeństwa i trwogi. I tak znale- 


KIJOWSKI 


ziono 4-letnią dziewczynkę w cztery 
dni po katastrofie. Cały ten czas prze- 
była zupełnie sama i bez pożywienia. 
Na zapytanie, co robiła przez ten czas, 
odpowiedziała, że spała i czekała na 
ojca. Troje dzieci w wieku 7, 5 i3 
lat było przez 7 dni zasypanych w pi- 
wnicy. Przez ten czas dzieci te zja- 
dły trochę cukru, pomarańcz i chleba, 
które znalazły w jakimś koszyku. 
Twierdziły one, że były pewne, iż ktoś 
po nie przyjdzie i wyprowadzi z pi- 
wnicy. Ocaleni wogóle nie zdają so- 
bie sprawy z czasu, który spędzili pod 
gruzami. Dzieje się to nieraz automa- 
tycznie, by w ten sposób stworzyć we- 
wnętrzną obronę przeciw okropności, 
którą powiększa przecie świadomość 
czasu, wydłużającego się w nieskoń- 
czoność. Jest to jak gdyby wtórny o- 
bjaw instynktu samozachowawczego. 

Zdarzyło się też kilka przypadków 
jasnowidzenia. Najbardziej zastanawia 
następujący: pewien marynarz szukał 
napróżno przez cztery dni swojej na- 
rzeczonej. W końcu, straciwszy już wszel- 
ką nadzieję, udał się na swój okręt i na- 
tychmiast zasnął. We śnie usłyszał 
swe imię i ujrzał postać swojej narze- 
czonej. Obudził się w tej chwili i z 
towarzyszami zaczął znowu szukać na- 
rzeczonej. Po kilku godzinach znale- 
ziono ją całą i zdrową pod gruzami. 
Dziewczyna opowiadała, że od pierw- 
szego wstrząśnienia wpadła w nieprzy- 
tomność, a zbudziła się dopiero mniej 
więcej w chwili, w której narzeczony 
jej miał ów sen. Zawołała wtedy gło- 
śno, nazywając go po imieniu. co ma- 
rynarz słyszał właśnie we śnie. 

Co do uczuć i zmysłu moralnego, to 
katastrofa ta odkryła przerażające ot- 
chłanie duszy ludzkiej. Były niesły- 
chane sceny brutalności i dzikości, 
straszne objawy instynktu samozacho- 
wawczego. 

Jakiś starzec zadusii dziecko, by 
pierwszy mógł uchwycić linę, którą 
miano wyciągnąć go na światło dnia. 
Przy rozdzielania chleba dochodziło do 
walk na ręce i zęby. Lecz zdarzały 
się także nadzwyczajne przykłady al- 
truizmu i poświęcenia. Matki myślały 
przedewszystkiem o ocaleniu swych 
dzieci. Znaleziono setki martwych ko- 
biet, z kurczowo przyciśniętemi do 
piersi dziećmi. Wiele też dzieci oca 
lało, dzięki temu, że matki zakryły je 
swem ciałem przed spadającemi gruza- 
mi. Wiele też żywych dzieci wydobyta 
z pod trupów ich matek. Pewien oj- 
ciec, wyratowawszy z pod gruzów żonę 
i troje dzieci, popełnił samobójstwo, 
z rozpaczy, że nie mógł wyratować 
czwartego. Siedmioletnia dziewczynka, 


która sama przez 10 godzin była zasy- 
pana, ocaliła własnemi siłami ośm osób 
z pod gruzów. Pewien kaleka o drew- 
(nianej nodze wyratował całą rodzinę. 
Gdy znalazł w gruzach kosz jabłek, 
rozdzielił je między innych, sam zaś 
nie zatrzymał dla siebie ni jednego, 
mimo, że od trzech dni nic niw jadł. 

Wszystkie te fakta w porównaniu 
z podobnemi zdarzeniami z dawniej- 
szych czasów wykazują stanowczo mo- 
ralny postęp ludzkości. Psycholog i 
socyolog znajduje też inną jeszcze po- 
ciechę, która pozwała mu z radosną 
otuchą patrzyć w przyszłość ludzkości 
Pociechą tą bezpośredni, żywiołowy wy- 
buch współczucia, które odezwało się 
równocześnie na całym Świecie, poru- 
szając wszystkich, bez różnic narodo- 
wościowych i wyznaniowych. Papież, 
cesarze, królowie, Tureya i Japonia, 
biedni i bogaci—wszyscy podjęli współ 
zawodnictwo w spieszeniu z pomocą. 
Było ponad dziesięć tysięcy rannych. 
Wszyscy znaleźli przytułek. Sto tysię 
cy niemal nagich ludzi w przeciągu 
tygodnia miało się w co ubrać, dzięki 
zapobiegliwości włoski, h kobiet. Biedni 
robotnicy, nie mogąc dać pieniędzy, 
pracowali w niedzielę na rzecz nieszczę- 
śliwych. Nawet więźniowie, te wy- 
rzutki i męty społeczeństwa, oddawali 
swe z trudem uzyskane oszczędności. 

Datki te były wypływem najrozmait 
szych uczuć; dawano je ze względów 
reprezentacyjnych, „bo tak wypadało*, 
z sympatyi do pięknego zakątka Włoch, 
lecz najwięcej i najczęściej z szlache- 
tnych pobudek czystego współczucia i po- 
czucia solidarności, jakie wzbudza nie- 
szczęście, współczucia, które drzemie 
w duszy każdego człowieka i jest rę- 
kojmią, że idea pokoju powszechnego 
nie leży tylko w sferze marzenia. 


IE MO 
Gykliści w armii. 


Rozwój kolarstwa w armiach omawia «Ma- 
gdeburger Ztg.» w nader ciekawym artykule, 
pochodzącym prawdopodobnie z pióra jakiegoś 
wojskowego. 

Pozytek, jaki przynoszą cykliści w służbie po- 
lowej — pisza autor — uznano już powszechnie. 
Właściwością oddziałów cyklistów jest szybkość 
ich pornszeń: ich wytrzymałość, przewyższająca 
siłę koni i siłę ognia. Jednem słowem, nietylko 
biorą oni na siebie słuzbę wywiadowczą, dzięki 
czemu kawalerja wszystkie swe siły poświęcić 
może zadaniom, których ona jedna dokonać mo- 
że, ale nawet dla wielu innych celów sącykliści 
odpowiedniejsi. Tem się też tłómaczy, że już 
wkrótce po wprowadzeniu wogóle roweru do 
armii, z cyklistów, których początkowo używano 
wyłącznie tylko do słuzby ordynansowej, utwo 
rzono specyalne oddziały, w telu odpowiedniego 
bojowego użycia ich w polu. 

We Francyi, już w grudniu 1896 r. uchwaliła 


izba deputowanych utworzenie 25 kompanii ko- 
larskich po 2/0 ludzi każda, jednak minister- 
stwo wojny zadowoliło się utworzeniem nasam: 
przód jednej tylko kolarskiej kompanii, a kiedy 
się ta okazała zupełnie celowi odpowiednią, 
utworzono w r. 1899 dwie nowe tego rodzaju 
kompanie. Obecnie jest we Francyi 6 kompanii 
kolarzy, liczących tak na stopie wojennej, jak 
i na stopie pokojowej po 4 oficerów i 120 żoł- 
nieży. Kompanie te przydzielane są pujedyń- 
czo do batalionów strzelców i tylko w roku 1905 
podczas manewrów utworzono z nich samoistny 
batalion. Jednak poczynione z batalionem do- 
świadczenia okazały niepraktyczność tego rodzaju 
formacyi; użycie kompanii okazało się właściw- 
szem. Mimo to jednak, w r. 1908 ściągnięto 
znowu 4 kompanie po 150 ludzi w jeden hata- 
lion, któremu towarzyszył wóz bagażowy. Odle- 
głość, jaką kompanie miały do przebycia, wyno- 
siła 500 do 589 kilometrów, Zaś marsz dzienny 
wynosił przeciętnie 55 kilometrów. Uzbrojenie 
francnskich cyklistów wojskowych składa Się z 
karabinu z bagnetem i 120 nabojami. Prócz te- 
go mają oni przy sobie niektóre narzędzia plo- 
nierskie. A 
Jeszcze dalej postąpiła organizacya cyklistów 


panii cyklistów i 3 oddziały mniejsze. Każda 
kompania liczy w czasie pokoju 4 oficerów i, 60 
żołnierzy, w czasie wojny dwa razy tyle. Żoł- 
łnierze-cykliści uzbrojeni są w kawalerzyckie 
karabinki, które to uzbrojenie zdaje się być ua- 
wet właściwsze, niż ciężkie karabiny piechoty. 
Poza tem, w wozie pakunkowym każdej kompa- 
nii, znajdoje się 58 patronów na każdego ż0ł 
nierza. Prócz rządowych, rozwinęły się we Wło- 
szech również cchotnicze wojskowe oddziały cy- 
klistów, których jest tam obecnie 20. Na pewnej 
paradzie, ochotniczy oddział florencki wystąpił 
w sile dwu kompanii, każda po 60 lndzi. 

W Belgii istnieje 5 kompanii cyklistów. Przy- 
dzielono icb do dywizyi kawaleryi, a mianowicie 
do szwadronów wywiadowczych. Anglia, jak- 
kolwiek nie posiada właściwych oddziałów €J- 
klistów, to jednak podczas pokoju stowarzysze- 
nia kolarskie odbywają ćwiczenia wojskowe. 
Tak np. w r. 1906 w New-Forest ćwiczyło się 
2000 cyklistów w zwartych szeregach. 


EW "l FO 
NADESŁANE. 


Polska pielgrzymka do Ziemi Św. 


Generalny komisaryat Ziemi świętej 
w Galicyi urządza w 1909 roku po- 
wtórną polską pielgrzymkę do Ziemi 
św. Pielgrzymka ta wyruszy z XTa- 
kowa 10 sierpnia przez Wieden i 
Tryest, zwiedzając Jaffę, Jerozolimę, 
Betleem, Górę św. Jana i t. d. i w 
dniu 31 sierpnia wróci do Krakowa: 

Koszta pielgrzymki wraz z utrzyma- 
niem wynoszą: dla klasy I — rb. 209, 
dla kl, II — rb. 188, kl. III — rb. 184. 

Z powodu ograniczonej liczby człon- 
ków, zgłoszenia przyjmuje do 81 maja 
O. Zygmunt Janicki, Kustosz Braci 
Mniejszych w Krakowie, ul. Refor. |. 
4, gdzie też udawać się należy po bli- 
ższe informacye. 
POZNA A 


REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI. 
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Bezwarunkowa gwarancya 


lub lekeyi za pokój z utrzym. 
poszuk nau-ka z wyższ. wy- 


Demi-pl. 


» 


h 


zupełnej trwałości 
FABRYCZNY SKŁAD 


Kijów, Kreszezaik 20. , 


Potrzebna ****-] 


kształe. zna muz., frane. i niem., przyg. konk.|jest na sekretarza stałego młoda, religijna, 


ega. Karawajowska 39 m. 3, 
2—i0118—1 


K. od 5 g. pop.| przyzwoita, dobrze wychowana i wykształ- 
cona panienka. Aleksandrowska 41 m. 44. - 


k 


36 --4317—24 


2 kobiety i mężczyzna 


oszukują jakiegokolwiekbądź zajęcia, są w 
rytycznem położeniu. 


Funduklejowska 43. 
3—10122—1 


A. 


BERESTOWSKI 


Kreszczatik 38. 
Od 7-go stycznia naznaczona jest po raz pierwszy na krótki czas 


Wielka 


wszystkich bławatnych, sukiennych, jedwabnych i bawełnianych towarów. 
Dywanów, materyałów na pokrycie mebli, portyer i firanek. 


— 


Po spisaniu 


sprzedaż 


1: 0016-3 


inwentarza 


od dnia 12-go do 17-go stycznia r. b. naznacza się 


Wyprzedaż 


wszystkich znajdujących się w sklepie towarów 


z wielką zniżką 


Kto dba o bogaty i dorodny plon 


nym tabryki „Diril“. 


od cen oznaczonych na przedmiotach. 
8-t. Potersburska Fabryka Bielizny i Krawatów 


M. HERSZMAN, Prorezna 2, telef. 282. 


CENY STAŁE. 


„”10095-3 


| 
| | Kaucyonowane biuro 
R. Koporskiej 


Lublin, Krakowskie-Przedmieście Xe 26 


oleca: nauczycieli, nauczycielki, bony cu- 
dzoziemki, gospodynie i t. p: 
6-4879—3 


,Pierwszorzędne biuro nauczycielskie 
Karpińskiej 
poleca: nauczycieli, nauczycielki, bony. Spro- 


wadza cudzoziemki. Warszawa, ul. Moniusz- 
ki Nr 7 te,l. 120-82. 12—1036—32 


Z powodu wyjazdu 
do 'odstąpienia mieszkanie o 5-ciu poko- 
jach z wszelk. wygodami. Maryno-Błago- 


aml WieSZczEŃSka W 31 m. 4, tam też do sprzed. 


niech vznia 
swoje JH ' na- 
wozem “.stucz= 


Nawozy wyrobu „Dirili“ ze względu na ogromną zawartość kwa- 


su fosforowego i azotu, nadają się do wszelkiej gleby; szczegolniej odznaczają się na 
glebach ubosich piaszczystych i gliniastych. Posiadamy o rezuliatach zastosowań na- 


szych nawozów tysiące podziękowań. 


nik. Płoskirów, pod. gub., dom własny. Fabryka w Olkuszu gub. Kieleckiej. 


Generalny przedstawiciel na Rosyę F. L. Ster- 


10-5338-5 


e aaa aaaeeeaa 


„YNNA W CAŁYM ŚWIECIE 


Herbata z 


| Zdrowie jest REA Taz skarbem dla wszystkich. 
| 


Gór Harcu 


(D-r LAUER'S HARZEN GEBIRGSTEB). 


Zalecana przez na siynniejszo powagi lekarskie, zatwierdzona przez Departament Medy- 


cyny przy Ministerstwie 


praw Wewnętrznych w Petersburgu, jest jednym z najnie- 


zbędniejszych środków dla utrzymania zdrowia. Napój ten, przyjmowany w ilości 2 — 3 
szklanek tygodniowo, leczy: wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do głowy, hemoroidy, rou- 


matyzm, cierpienia żołądka it. p, przywraca apetyt i prawidłowe trawienie. 


Działa 


skutecznie w wypadkach zapalenia płuc, influenzy i choleryny. Cena pudełka I rb. 
1, pudełka 50 kop. 


Uwaga: Każde oryginalne pudełko 
reprezentant na Królestwo Polskie i 


Nr 33/A. Telsfon 184,44. 


esarstwo: Józef Grosman, Warszawa, 


zaopatrzone następującą etykietą: Jedyny 
Śliska 


Zamiejscowym wysyłamy za zaliczeniem od 1 rubla z doliczeniem na koszta prze- 


syłki. Wystrzegać się falsyfikatów i podrabianych etykiet. 


Oddział kosmetyczny 
Chemicznej fabryki 


Jurotat 


4859—4 w KIJOWIE 


poleca: 
Wodę kolońską, perfumy, kosmety- 
ki, środki do włosów, zębów, de- 
zynfekcyi i pulweryzacyi, spe- 
cyalnie analizowane przy 
każdorazowem przygoto- 
wywaniu. 


spódniczarki i staniczar- 


Potrze bne, ki do pracowni i uczeni- 


ce. Michajłowski Zaułek d. Ne 17 m. 9. 
2-10112-2 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezna) 9, róg Puszkińskiej. 


10-4361-8 


Bardzo 
wielka ilość osób 
polepsryła twoje zdrowie 
i zachowuje je przez otywanie 


PIGUŁER PRZECZYSZCZAJĄCYCH 
D2! CAUVIN'A 


(PARYZWCH) 

Do oabycia we wszystkich 
większych aptekach, 

aw PARYŻU: Fauboorg 

Saint-Denis, 147 


10—1037 


la o Ol dochodn 


przyjmie zarząd majątku praktyczny adm. 
rol. adr. m-ko Dziuńków Nr. 731857 p. r. 
20-10052-4 


1 niedrogo do 
Fortepian dobry, gprzedznia z 
powodu wyjazdu. Mała Podwalna M 6 m. 1. 

2-10090-2 

1 z gimnazyalnem wy- 
Nauczycielka e cji, grunt. 
znajom. jęz. fr. niem. teor-, prakt. i muzyki 
poszukuje posady na prowincyę. Poczta dla 
JR 45.378. 1--10124—1 


meble. Oglądać można od g. l-ej do 3-ej pp. 
3—10126—1 


teatr=kinematogr. w Kijo- 

Sprzed. wie, będ w ruchu i z wyrob. 
klijent. Wiad. Karawaj. ul. 43 m. 8. 4—5 w. 
2—10127.-1 


Student Instytutu 


Inżynierów Dróg Komunikacyi poszu- 
kuje kondycyi. Adres: Jałtuszków. gub. po- 
dalai Chodaki Popowskiemu dla W. 


% 


olska*? 


T Drukarnia 


TD JB 
aa W Jijowie, aa 
Prorezna 9. Zel. 1672. 

BRDGGROGOCZECOCOJ 


Przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho- 
== dzate. = 
Ceny umiarkowane. 


Agronom 


praktycznie i teðretycznie wykształcony z 
z 15-toletnią praktyką w większych gospo- 
darkach, obeznany z przemysłem rolnym, 
leśnictwem, ra hunkowością i administra- 
cyą, poszukuje od l-go marca agr. posady, 
Referencye b. poważne. Obecnie zarządza 
większym majątkiem na Podolu (pierwszo- 
rzędne gospodarstwo). Na żądanie kaucya 
do 10,000 rb. Bliższych informacyi udziela 
W-ny P. Grabowski, Kijów, Kreszczatik 25. 
Biure agronomiczne L. Zdrojewski 

bow ski. 6 


—10030—2 


wojskowych we Włoszech. Istnieje tam 9 kom- | 


i K. Gra- 


